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Akt oskarżenia, wniesiony przeciw Cri- 
spiemu przez C avallotti’ego i poparty przez ca­
łą opozycyę, m iał na  celu wywołanie rozprawy 
nad tak  zw aną „ kwesty ą m oralną11, to znaczy, 
że ju ż  nie chodziło o stw ierdzenie lub obale­
nie uwłaczających Crispiemu czynów, locz j e ­
dynie o zaświadczenie głosowaniem, że takie 
czyny, cnoćby nie byty przewidziane w k o ­
deksie karnym , są jednakże niegodziwe i czło­
wiekowi, k tó ry  popełnił je, odbierają prawo 
piastow ania urzędów państwowych. W iększość 
rządowa przyjęła wniosek radykalisty  Bovia, 
aby się zastanowić nad ową „kw estyą moral- 
n ą “, lecz zarazem  odłożyła tę sprawę na pół 
roku, z czego wynika, że zam iar opozyeyi, 
która przede wszystkiem  chciała pozbyć się 
Crispiego, zupełnie się nie udał. C avallotti po­
stanow ił gdzieindziej spróbować szczęścia, m ia ­
nowicie oznajmił, że sprawę odda w ręce pro­
kuratora, ale jes t to tylko darem na pogróżka, 
albowiem bez pozwolenia izby żaden sędzia 
śledczy nic wezwie do siebie Crispiego, k tóry  
jes t deputowanym, a znowu izba nie da tego 
pozwolenia, bo już uchw ałą co do wniosku Bo- 
via zaznaczyła, jak  się na tę rzecz zapatruje. 
Jednak  opozycya nie chce ustąpić i oto znowu 
inny  jej członek, de-Nicolo, zażądał rozpraw y 
nad tym  punktem  „ p liku “ G io litti’ego, w k tó ­
rym  powiedziano, że urzędnicy policyjni, prze­
kupieni przez Crispiego, będącego wówczas ad­
wokatom, wprow adzali w błąd szefa rządu Gio- 
l i t t i’ego. Rzecz jasna, że opozycya postanowiła 
dopóty nękać Crispiego, aż go zmusi do ustą­
pienia. Że sam Crispi uchyla się od wszelkich 
wyjaśnień, to można tłóinaczyó zarówno bez­
czelnością , jak  obrażoną d u m ą ; ale dlaczego 
ogromna większość izby, dlaczego król z taką 
wytrw ałością bierze jego stro n ę , to wymaga 
wyjaśnienia.

Oskarżenia podnoszone przeciw  Crispi’e- 
mu pod w ielu względam i opierają się na rze ­
czywistości — i o tern całe W łochy wiedzą, 
jednakże są one zarazem  przekonane, że po­
śród włoskich mężów stanu trudno dziś o czło­
wieka, mającego m ir w izbie, a czystszego od 
Crispiego, nie m a zaś ani jednego, k tó ryby  mu 
zdolnością, ru tyną, a zwłaszcza energią doró­
w nyw ał i k tóryby  ty le rzeczyw istych usług 
jak  on ostatniem i czasy oddał krajow i.

Te dodatnie strony politycznej fizyogno- 
’.’ego, poparte instynktom  zachowam n

czym, k tó ry  w nim  wskazuje jedynego stern i­
ka, zdolnego przeprowadzić naw ę w łoską wśród 
czyhających na nią raf bankructw a finanso­
wego i politycznego, przeważyły na jego stro­
nę W erdykt narodowy.

Te saine mniej więcej względy tłóm aczą 
też niezawodnie i króla H um berta, że Cris- 
p i’emu niczem niewymuszone okazuje zaufanie 
i jawne daje mu tego dowody — a ta  przy­
chylność m onarchy, którego rycerskie zalety 
naród m iał sposobność niejednokrotnie podzi­
wiać i ocenić, nie pozostaje oczywiście bez 
wpływ u na jego usposobienie względom Cris- 
p i’ego.

Zresztą W łosi w razach stanowczych po­
siadają dużo zm ysłu praktycznego, nie pozw a­
lającego im się wahać, gdy idzie o wybór 
między człowiekiem, k tó ry  stojąc nad grobem, 
nie może już  dziś mieć innej ambicyi, oprócz 
zespolenia pam ięci swego im ienia z pam ięcią 
usług, oddanych przezeń krajowi, i k tóry  zło­
żył już  dowody, że usługi te św iadczyć potrafi 
— a m iędzy owymi opozycyonistami, 1 .tórzy 
jeżeli nie osobisty, to przynajm niej stronniczy 
interes m ają na  oku, a którzy, gdyby ich n a ­
w et przypadek jak i postawił u steru pań­
stwa, nie wiedzieliby, z którego końca zan li­
chw} eić

Oto jest tajem nica przew agi C rispiego.

O wojennej flocie francuskiej nader in te ­
resujące rzeczy mówił w  tych  dniach adm irał 
F ourn ier na posiedzeniu parlam entarnej kom i- 
syi m arynarki. A dm irał F ourn ier oświadczył 
poprostu że flota francuska zupełnie pod ka­
żdym względem jest niedostateczna, i że trze- 
baby wielkich reform  i w ielkich kosztów, żeby 
stan m arynark i poprawić. W edług niego, dzi­
siejsze eskadry francuskie są istnem i m ania­
kami. W szystkie krzyżow niki są zbudowano z 
drzewa, nie posiadają dostatecznej szybkości 
i uzbrojenia, przedstaw iają typy  przestarzałe, 
nieopancerzone, na k^óre w razie wojny zupeł­
nie liczyć nie można Obok tego Francya, m i­
mo wielkiej rozległości kolonii zam orskich,roz­
porządza nader m ałą liczbą stacyj węglowych. 
Na całym  oceanie Indyjskim  posiada ty lko je ­
dną taką stacyę, tak, że np. zarówno transpor­
towe, ja k  w ojenne okręta francuskie, przezna­
czone na w ypraw ę do M adagaskaru, w angiel­
skim  porcie św. M aurycego w węgle zaopatry­
wać się muszą. Niedawno jeden  z krzyżowni- 
ków potrzebow ał napraw y i musiał za to w ła­
dzom angielskim  w porcie św. M aurycego za­
płacić 81.000 fr. Jeszcze ostrzej w yrażał się 
adm irał Fournier o wartości francuskich sił 
m orskich na wodach europejskich. Słowa jego 
w yw ołały przykre w rażenie wśród członków 
komisyi. „Zło leży przedewszystkiem  wbraku m y­
śli przewodniej — mówił dalej adm irał. — W  biu­
rach  m arynark i nie wiedzą, przeciw komu na 
wojnę gotować się mają, a raczej troszczą się 
tylko o trój przymierze, nie biorą zaś na uwagę 
możności konfliktu z Anglią, najniebezpieczniej­
szą z potęg morskich, tak, że skład eskadr francu­
skich pozbawiony jost wszelkiej m yśli przewo­
dniej i nosi na sobie charak ter czysto sen ty ­
m entalny. P ancern ik i eskadr, pochłaniające w ię­
kszą część budżetu m arynarki, są okrętam i do 
obrony w ybrzeży, pozbawionymi wszelkiej szy­
bkości i niezdolnym i nieco dalej z portów  wy- 
ruszyó“. A dm irał F ou rn ier je s t zdania, że te 
kosztowne „rnastod' n ty “ są do niczego, a jako 
typ m ających się budować okrętów  zaleca „Du- 
pry  de Lom e“, jedyny dotąd w swoim rodzaju 
pancernik w m arynarce francuskiej. K ry tyko­
wał też adm irał sposób odbyw ania m anewrów 
morskich, którym  także brak m yśli przewodniej 
zarzucał, a nader charakterystyczno jest, że 
adm irał Hum ań, prezes najwyższej rady  m ary- 
nark i francuskiej, przysłuchiw ał się tym  w szyst­
kim  zarzutom  w milczeniu, a naw et przy końcu 
posiedzenia podwładnemu swemu na podzięko­
w anie serdecznie rękę uścisnął. !

Członek akadem ii francuskiej, prof. E rnest 
Lavisse, ogłasza w Remie, de Paris lis t o tw arty  
do cesarza W ilhelm a z powodu uroczystości w 
K ilonii i zamierzonego obchodu 25-lecia wojny 
francusko-pruskiej. L is t ten je s t zby t obszerny, 
abyśm y go m ogli przytoczyć w całości, a n a ­
w et w obszerniejszych wyciągach. A utor za­
znaczywszy, iż uroczystości w K ilonii m iały 
charak ter w ybitn ie pokojowy, wyraka obawę, 
iż obchód ‘25-ej rocznicy w ojny może ty lko za­
ostrzyć, rozognić stosunki m iędzy F ran c jTą a 
Niemcami. Dowiódłszy szczegółowo, iż F rancya 
w roku 1870 nie pragnęła w łaściw ie w ojny i 
przytoczywszy znaną już zkądinąd historyę sfał­
szowania przez ks. Bism arka depeszy em- 
skiej, prof. Lavisse je s t zdania, że zam ierzone 
uroczystości zaniepokoją Europę i św iat cały, 
„gdyż — mówi on — w gruncie rzeczy wasza 
cesarska mość i Niemcy święcić będą nietylko 
wojnę z przed 25 laty , ale wojnę w ogóleu. 
Nie szczędząc kom plem entów dla osobistych 
zalet i zdolności cesarza, przyznając m u n ie­
zm ierną bystrość wzroku i rachow anie się z od- 
ległem i naw et niebezpieczeństw am i, prof. La- 
vissa zw raca uw agę m onarchy niemieckiego, 
że E uropie zagrażają dwa w ielkie niebezpie­
czeństwa : na w ew nątrz w zrastająca ustawicznie 
potęga socyalizm u, na zew nątrz A m eryka i 
W schód daleki, k tó ry  podnosi głowę. „Są to

zapewne niebezpieczeństwa jeszcze nieuchw y­
tne i dalekie, — pisze on — ale nie ulega 
wątpliwości, iż należy przyw rócić pokój E uro ­
pie, iż należy ją  ocalić, gdyż zbawienie jej jest 
potrzebne dla ludzkości, której przynosi ona 
zaszczyt swą pracą, nauką, swem i m arzeniam i, 
filozofią i sztuką11.

„Trzeba więc — pisze on d a le j—wznieść 
się nad teraźniejszością, trzeba zapanować nad 
nam iętnościam i przeszłości, spojrzeć śmiało w 
przyszłość i raz położyć koniec zbrojnem u po­
kojowi11. K o n k lu z ja  listu  brzm i t a k : „Jeśli
znajdą się myśliciele, którzy za lab sto lub 
dwieście zechcą w iedzkć, kiedy się zaczął upa­
dek Europy, wówczas sięguą aż do czasów 
dzisiejszych. W y k ry ją , że nowe przeznaczenia 
nastręczały się, a naw et się zapowiadały przez 
pewne znaki. Będą badali, kto m iał moc, a n a ­
wet obowiązek rozumienia tych  znaków i tłó- 
m aczenia ich. Przed trybunałem  owych sę­
dziów stanie wówczas ktoś, k tó ry  równocze­
śnie m iał inteligencyę i potęgę. Jego  słowa, 
jego czyny będą ściśle badane. Co on m y­
ślał ? co m ów ił? Myśli jego byty  wciąż sprze­
czne. Jednego dnia mówił do ok rę tu : „P rzy­
pomnij boga czasów zam ierzchłych, straszliw e­
go E g ira —“ — a w parę dni później, na tern 
samem miejscu śpiewał hym n na cześó pokoju. 
Fr eden! Friedeu! — pow tarzało się w każdym  
wierszu, jak  słowo magiczne. Znał przeszłość i 
przewidyw ał przyszłość. W ahał się często m iędzy 
niemi, lecz przeszłość go uw iodła, wzięła i za­
trzym ała. M iał nadzw yczajną sposobność zy­
skania bezprzykładnej sławy, jakiej n ik t nigdy 
nie posiadał, ale wolał skrom nie poprzestać na 
chw albie tego, co m u inni przekazali“.

P rasa niem iecka nadzw yczaj zimno trak ­
tu je ten  list i przy tej sposobności przypom ina 
anegdotę, że po b itw ie sedańskiej, k iedy już 
F ran cy a  strąciła Napoleona I I I  i kw estya kan­
dydatury  hohenzollernskiej do hiszpańskiego 
tronu istnieć przestała, wówczas ktoś spytał 
znanego h istoryka pruskiego Raukego, z kim  
teraz w łaściw ie wojują Niemcy, a R ankę od­
rzek ł: „Z Ludw ikiem  X IV -ym .a

Odpowiedź ta  zapowiadała zabór Alzacyi 
i L otaryngii, gdyż wiadomo, że L udw ik X IV , 
prowadzący politykę t. zw. „reunion’ów “, w y­
powiadał w ojny i odbierał sąsiadom wszystko, 
co kiedykolw iek należało do F rancyi. T ak za­
brał również Alzacyę i L otaryngię. Ale opróiz 
tego tę odpowiedź Raukego można jeszcze ro­
zumieć jako  przypomnij-.nie, iż F rancya i N iem­
cy są odwiecznym i ■  gam i. Zdaje się, że dla- 
••jpo właśuD ■przyj!'. --'łj-fe U raz pras., ber 
lińska. Swoją jednak drogą, szaoda, że rozumnej 
odezwy akadem ika Lavisse’a nie usłuchano 
w Niemczech.

Korespondeneye.
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H in isteryum  rolnictw a ogłosiło statystykę 
zbiorów  w A ustryi w  roku 1894 Z cyfr tyoh 
wypada, że w ubiegłym  roku zebrano pszenicy 
129 milionów centnarów  m etrycznych ( t.j. w ię­
cej o 0'7 mil. o. m. niż przeciętnie w ostatnich 
latach 10-ciu;, ży ta  21'05 mil. o. m. (t. j. w ię­
cej o 155 m il c. m.), jęczm ienia 13 65 mil. c. 
m. (t. j. więcej o D46 mil. c. m.j, owsa 17 54 m. 
o. m. (. j. więcej o P24 mil. o. m.), kukurudzy 
3 47 mil. c. m. (t. j. mniej o 1’13 mil. o. m.). 
Z w yjątkiem  więo kukurudzy, wszystkie n a j­
ważniejsze gatunk i zboża bardzo obfite wydały 
plony. Ale mimo to wartość zbiorów szaco­
w ana na  4003  m ilionów  zł. m niejszą by ła  o 
77‘2 mii. zł. czyli o 16 proc. od zbiorów w roku 
1891. P rzyczyny tego zm niejszenia się w arto ­
ści zbiorów są znano. N ie leżały one w po­
gorszeniu się gatunków , ale w yłącznie w zn iż­
ce cen zboża. J a k  ta  zniżka oddziaływ ała fa ­
taln ie  w latach  ostatn ich  na bilans handlow y 
monarchii, to wie każdy. Po części ten  wpływ 
ujem ny paraliżow any był przez ożywione eks­

porty bydła. Jeszcze w roku bieżącym  w 
pierw szych trzech mies ącach eksport bydła i 
nierogacizny wciąż w zrastał i po zam knięciu 
rachunków  za pierw szy kw arta ł skonstatow ać 
można było wzrost wywozu w tej pozycyi o 
dwa miliony. W ostatnim  czasie i w tym  
kierunku handel m onarchii doznał oiosu ciężkie­
go w skutek zupełnego zam knięcia g ran ic nie 
m ieckich dla dowozu bydła i nierogacizny z 
A ustro-W  ęgier.

Choroby, k tóre pojaw iły się na  W ęgrzech, 
oraz gdzieniegdzie w Galicy i, posłużyły pań ­
stwom ościennym za w ygodny p re tekst do 
usunięcia z targów  swych konkurencyi austro- 
węgierskiej, przez co po pięciu m iesiącach 
b. r. w artość wywozu bydła, owiec i n ieroga­
cizny, spadła w porów naniu z rokiem  ubiegłym
0 5 milionów zł. (2 mil. w samym tylko eks­
porcie bydła rogatego!).

K iedy chodzi o cukier lub in n y  fabrykat, 
w którym  przesilenie pojawia się nagle i k tó ­
rego producenci zw iązani są w silne i w pły­
wowe tow arzystw a, w tedy w całej Europie pod­
nosi się krzyki wołające o ratunek. Rolnikom  
zaś, hodowcom bydła n ik t nie pomaga. Czy 
energiczniejsze zastępstwo interesów rolniczych 
w handlu z zagranicą w rzeczy samej nie mo­
głoby zm ienić tej sy tuacyi? W Niem czech tak  
samo jak  w Szw ajcaryi szero' ie w arstw y kon­
sumentów wcale sobie nie życzą takiej ochro­
ny  bydła krajow ego przed zarazą, jak a  wszelki 
handel podcina i nadzw yczajne sprowadza po­
drożenie towaru. M ała Serbia może lepiej usi­
łuje bronić swych interesów  rolniczych, aniżeli 
czynią to A ustro-W ęgry wobec Niemiec i Szwaj- 
earyi. Czyż m am y czekać, aż bilans handlow y 
A ustro-W ęgier (najniekorzystniejszy, jak i od 
długiego szeregu la t zaznaczyć można było, a 
k tó ry  przepowiadaliśm y, rozbierając państw ow ą 
politykę handlową), w yrodzi się w klęskę eko­
nomiczną, jak  we W łoszech? A ustro-W ęgry 
nie m ają zasobów tak ich  jak  S tany  Zjednoczo­
ne, lub F rancya, aby spokojnie przypatryw ać 
się mogły takiem u „naturalnem u“ rozwojowi 
rzeczy. Pod względem  bogactw a narodowego 
bowiem, obliczonego na  82 miliardów, zajmują 
A ustro-W ęgry szóste dopiero miejsce wśród 
wielkich m ocarstw , wśród k tórych  pierwsze 
miejsce zajm ują S tany  Zjednoczone z 313 m i­
liardam i, drugie A uglia z 265 m iliardam i, da-
1 j  idzie F ran cy a  225 m iliardów, Niem cy 16 L 
i R osya 127 miliardów. Z państw , znacznie iszą 
rolę polityozną odgrywających, tylko H iszpania 
(63 miliardów) i W łochy (54

bogactw a rtoją
m iliardów ) pod 

niżej , od Austro-

cuscjr przem jTsłowcy i kupcy  pow inniby zro­
zumieć, że nie zagranica ich, ale że oni za­
granicy  po trzebu ją!“ K iedym  to przeczytał, 
wspomniałem o naszym biednym  kraju. De te 
fabuła narr&t!

wagię-uam 
W ęgier.

A zresztą we F rancy i, k tó ra  w procen­
tach od sw ych dłużników  więcej rocznie po­
biera, niż A ustro-W ęgry wywożą, stanow czy 
dokonuje się zw rot w polityce handlowej. F ra n ­
cya zaw arła ugodę z Szwaj caryą i z całą ener­
gią rzuca się na zdobycie now ych i rozszerze­
nie’ daw niejszych swych rynków . M inister han ­
dlu Lebon na bankiecie izby handlowej w N an­
tes wywodził, że zerw ać należy z dotychcza­
sową m etodą zastępstw a handlow ych interesów  
za granicą. F ran cy a  straoiła w ciągu la t 20 na 
rynku  tureckim  blisko 28 pret. swego zbytu, 
w Chinach 33 pret., a równocześnie Niemoy i 
A nglia ogrom nie dużo na tych  rynkach  zdo­
byty. Niemcy, k tóre przed 20 la ty  do Turoyi 
nio praw ie nie wywoziły, dziś wywożą za 40 
mil. franków  różnych towarów, a do R um unii, 
dokąd w yw ozity za 4 mil., dziś wywożą za 117 
milionów.

W  ozem leży ten  rozwój handlu  niem ie­
ckiego? „Nie ty le — rzek ł m inister Lebon — 
w ustaw odaw stw ie celnem, ile w osobistej ener­
gii kupców, k tó rzy  uczą się języków obcych, 
wwsyłają swych w łasnych synów i braci w da­
lekie kraje, badają potrzeby i upodobania kon­
sum entów  afrykańskich i azyatyckich. F ra n ­
cuzi m u s z ^ iś ć  za przykładem  Niemoów, a to 
jest rzeczą tylko pryw atnej in ieyatyw y. F ran -
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II.

K ury  a  m iast i kurya większych posiadło­
ści m ają odtąd ulegać K om itetow i centralnem u, 
przy w yborach do R ady państwa, zarówno 
z kuryą gm in wiejskich. To ustanowiło Koło 
sejmowe i to je s t dla dobrych a patryotycz- 
nych obywateli kra ju  naszego obowiązującem 
prawem. Trafiały się już k ilkakro tn ie  wypadki, 
że m iasta prow incjonalne obsyłaty R adę pań­
stw a posłem, k tó ry  w stąpił w obce nam, a czę­
stokroć przeciwne sze re g i; K om itet cen tralny  
m usiał tedy i w  m iastach także w ykonyw ać 
swoje praw a i przestrzegać swoich obowiązków 
i zwalczał po m iastach nienarodow e kandyda­
tu ry ; dotąd nie m iał praw a w pływ ać na prze­
bieg wyborów z kury i w iększych posiadłości.

Koło sejmowe w ybiera dwudziestu człon­
ków K om itetu centralnego, k tórzy  się dzielą na 
dwa oddziały, dla Lwowa i Krakowa. Skoro 
się oddziały te  ukonstytuują, są już K om itetem  
centralnym , posiadają w pełnej mocy w szystkie 
jego praw a i obowiązki. Ale od daw na uznano 
potrzebę zasilenia kom itetu  centralnego żywio­
łami, k tóre wyszły bezpośrednio z łona wyborców. 
Dlatego to kom itety lokalne przedwyborcze, 
utworzone w skutek in ieyatyw y K om itetu cen­
tralnego, w ybierały  i będą w ybierały  delegatów, 
a zjazd delegatów  zw ołany do Lw ow a i do 
K rakow a w ybierał i będzie w ybierał po pięciu 
nowyoh członków K om itetu  cen tra ln eg o ; tak  
pom nożony K om itet centralny uzupełniał się i 
będzie się nadal uzupełniał pięcioma członka­
mi kooptowanj-mi. Koło sejmowe, uchw alając 
nowy regulam in przedwyborczy, nie uczjmiło i 
w tych  zasadach żadnej zgoła zmiany.

D la zaznacz__ia i przestrzegania solidar­
ności delegacyi w iedeńskiej z sejmem istnieje 
jeden  tylko K om itet centralny. K om itet w y­
brany przez Koło sejmowa, a potom przez w y­
bory i kooptacyę uzupełniony, dla kierow ania 
w yboram i do sejmu, urzęduje aż do chwili, 
w której m anuat nowego sejmu zgaśnie i k ie­
ru je  wszelkim i w yboram i do R ady państwa, 
przypadającym i w tym  czasie.

Aż dotąd tw orzył K om itet cen tralny  lo­
kalne Lomiioty tylko dla krny: im sfc i dla. hu- 
ry i gm in w iejskich , tak ich  kom itetów  m e byłe 
ani dla większej posiadłości, an i dla izb h an ­
dlowych. Odtąd będą one istniały, skoro K om i­
te t centralny rozciągnie przy w yborach do R a­
dy państw a swój w pływ nad w szystkiem i bez 
w yjątku kuryam i |w yborozem i. K om itety  te 
w szystkie powstaną przed wyboram i do Sejmu, 
a m andat ich zgaśnie wraz z m andatem  K om i­
te tu  centralnego.

Do zjazdu delegatów nie w ysyłały dotąd 
swoich reprezentantów  ani okręgi wyborcze 
większej własności, ani izby handlowe; odtąd 
musi być inaczej. Zjazd delegatów odbywa się 
w praw azie bezpośrednio przed w yboram i do 
Sejmu, a większe posiadłości, m iasta i izby 
handlow e zachowują przy tyoh w yborach zu­
pełną praw ie autonomię, tak, jak  dotąd, ale 
Kom itet, przez ten zjazd uzupełniony, będzie 
czuwał nad wszystkiem i kuryam i przy w ybo­
rach do R ady p ań stw a; jest tedjT rzeczą konie­
czną, aby w szystkie kurye w ysłały swoich re­
prezentantów  na zjazd delegatów. T ak  postano­
wiło Koło sejmowe. K om itety  lokalne dla w szyst­
kich kury i pow inny się potworzyć przed w ybo­
ram i do Sejmu i to dość wcześnie, aby delega­
tów swoich w ybrały  i aby przez n ich wzięły 
udział w uzupełnieniu K om itetu centralnego, 
in ieyatyw ę w utw orzeniu kom itetów  lokalnych 
wezmą mężowie zaufania, przez K om itet een-
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A  S Ł U Ż B I E
POWIEŚĆ 

ZOFII K0WERSKIEJ.

(Ciąg dalszy).
Postanow iła być bardzo o strożną , strzedz 

własnego serca i uciec ze Zbrucza, gdyby od­
kryła, że Juliusz nie jes t dla niej obojętnjun 
W racała ze spaceru z pewnem zakłopotaniem, 
praw ie ze wstydem. Może i in n i mieszkańcy 
Zbrucza, patrząc na nią , pow iedzą, że przyj­
muje grzeczności Skierki, każe się wozić na 
spacery, bo już potrafiła złapać go w sidła. 
Gniew ała się .ua siebie, wym aw iając sobie, że 
by ła  słabą. Pow inna była usłuchać ostrzegają­
cego ją głosu wewnętrznego i nie przyjąć ofia­
rowanej sobie przejażdżki, k tóra widać by ła 
w Zbruezu czemś tak  niepraktykow anem , 
tak  dziwnem, że zastanowiła ws ;ystkioh. W y ­
dało się Alinie, że W inceś patrzy na nią ja- 
kiem ś innern okiem, niż zwykle. Pobiegła d > 
pokoju swego tak  zawstydzona, jak gdyby była 
popełniła coś złego.

Ju liusz wezwany7 został do m atki.
— Cóż to znowu za spacery wyprawiasz dla 

Stainarskiej ? — zapytała surowo — czy to ona 
sama o konie cię prosiła ?

— Nie. Mnie przyszło na myśl ofiarować jej 
tę  przejażdżkę. Chodzi codziennie p iecho tą , 
wpada w śnieg, ustępując z toru  jadącym  san­
kom. Może się łatwo zaziębić i zachorować. 
W tedy  m ielibyśm y straszny kłopot. Myślałem, 
że ofiarowanie jej sanek codziennie na godzinę 
spaceru jes t rzeczą łatwą.

— Ale niepotrzebną. W ierzaj mi Ju lku . Ta 
dziewczyna gotowa sobie wystawić, że się o nią 
starasz. Te W arszaw ianki, to kokietki i spe-

kulantki.
— B yłaby to bardzo fałszywa spebulacya 

z jej strony, gdyby mię chciała wziąć za męża. 
Jużc i ona widzi, że niewesołe tu  życie i że 
m usiałaby je wieść do śmierci. Lepiej wyjdzie, 
jeżeli sobie znajdzie jakiego W arszaw ianina, 
z dochodem choćby małym, ale pewnym, i bę­
dzie z nim  pędzić życie nie w ykw intne, ale 
spokojne i przeplatane przyjemnościami, do k tó ­
rych  przyw ykła. Niech m am a będzie pewna, że 
ona ani m yśli o mnie i że nie w ystaw ia sobie 
tego, co nie jest. Co do mnie, to choć panna 
jest śliczna i pełna wdzięku, graoyi, swobody, 
taktu , to jednak  wiem, że sobie nie mogę po­
zwolić na  miłość dl*> niej i od miłości tej się 
ustrzegę. Niech to m am y nie razi, że z nią lu ­
bię porozmawiać, że będę się stara ł ja k  n a j­
więcej słuchać jej śpiewu. Gdybym  wszakże 
spostrzegł, że ona mię ma za konkurenta lub 
konkurenta chce ze m nie zrobić, odrazu byłby 
koniec z przyjaźnią. Dopóki wszakże jes t tak ą , 
że gdy list od rodziców czyta, to nie wie n a ­
w et wcale, że ja is tn ie ję , że stoję przed n i ą , 
że do niej m ów ię, póty mogę śmiało rozma­
wiać z n i ą , co mi je s t przyjemniejszem, niż 
rozmowa z M ierznicką lub L eo n ty n ą , których 
nic, prócz plotek, nie zajmuje. Co się zaś ty ­
cze moich uczuć, to jestem  przecie zw iązany 
z Kocią i mam się za je j narzeczonego.

— Bo nim jesteś. Często, patrząc na Stam ar- 
s k ą , m y ś lę , co za różnica wychowania tej a 
tamtej. Kocia, dziewczynka skromna, pobożna, 
a ta... zepsuta m iastem — Podobać się może na 
chwilę niezawodnie, ale trw ałego szczęścia nie 
da. Je s t zanadto piękna i zanadto przyzw y­
czajona do podobania się.

— W szystko m i jedno, jak ie  m a wady lub 
przjunioty. Je s t nie dla mnie i to mi w y­
starcza.

N azajutrz, gdy  Juliusz spożywał sam otnie 
odgrzew any obiad, A lina weszła do jadalnego 
pokoju.

P anie Skierka — rzekła — niech pan 
nie każe więcej zaprzęgać dla m nie koni do 
spaceru.

— Dlaczego ? Pani nie lubi jeździć san­
kam i?

— Bardzo lubię , ale to nadużycie zajmować 
konie, odrywać furmana... P an i Skierczyna pe­
wno była n iekonten ta i m iała racyę. M iała ra- 
eyę zu p e łn ą !

Juliusz u tkw ił w mówiącej swój spokoj­
ny, rozum ny wzrok, pod którego badawczym 
wyrazem  poczuła się niespokojną i zmieszaną.

— P an i nie je s t zupełnie szczera ze mną.
— Bo szczerość jes t czasem tak a  trudna !

Potem  z rozpaczą w głosie d o d a ła :
— B yć panną dorosłą, to tak ie  nieznośne rze­

miosło !
— Niech pani spróbuje ze m ną szczerości.
— Tu, w tej chwili, nie m o g ę , nie m o g ę! 

Tu zaraz W inceś wejdzie i ten  stołowy pokój...
— W ięc przejdźm y do salonu. Tam  pewno 

w tej porze dnia n ik t nie wejdzie.
Ale gdy  się znaleźli w  sa lon ie , ogarnęła 

ją  znowu przykra nieśmiałość.
— K iedy widzi pan, są rzeczy.... są rzeczy....
— Ja k  pani chce — lekka surowość za­

dźwięczała w głosie Ju liusza — szczerość m o­
że być tylko albo owocem rozumowania, — 
albo popędem. G w ałtem  je j się dobijać nie 
można.

Przestraszyła się odcienia surowości, z ja­
kim  mówił, i  zaw o ła ła :

— A  więc powiem wszystko szczerze i niech 
pan o m nie potem  m y ś li, co c h c e ! Ledwo- 
śmy wsiadły do sanek a Leontyną, szepnęła mi,

że wszyscy uważają.... że pan mię otacza... że 
ja pana...

Rum ieniec, jak  pożar, objął je j tw arz ; była 
tak  zmieszana, że mówić nie mogła. Była między 
nim i chw ila zakłopotania i ciężkiego milczenia. 
A lina, opanowawszy się, m ówiła dalej :

— Z tym  plotkarskim  wym ysłem  trzeba się 
jednak liczyć. Ludzie rozgadają... jeszcze do 
rodziców moich płocka dojśó gotowa. Wiem, że 
ofiarowanie mi sanek do spaceru jes t tylko zw y­
kłą grzecznością... dobrocią serca... P an  widzi, 
żem młoda, że potrzebuję ruchu i świeżego po­
w ietrza, że tu  jestem  sam otna wśród obcych, 
i chce mi pan zrobić przyjemność. J a  to do­
skonale rozumiem, ale nikom u tego nie w yper­
swaduję. P rzytem  widzę jeszcze w szystkie m ne 
względy. Byłoby upokarzającem  dla m nie, gdy- 
b ^m ówiono, że ja  chcę w ydać się za pana. 
J a  tego wcale nie c h c ę ! P rzyjechałam  tu  p ra­
cować , a nie szukać męża. Chcę dopomagać 
rodzinie i to jest mój cel, moje zadanie, moje 
marzenie. Ach, jak b y  mię to bolało, gdyby pani 
Skierczyna przypuścić m ogła choćby na chwilę, 
że ja jestem zdolna do tego stopnia zawieść jej 
zaufanie— że ja  nie m yślę o obowiązkach moich, 
ale chcę jej syna...

Znowu ogarnęło ją  zmieszanie.
— Ach, dosyć, d o sy ć! — zaw ołała — wszak 

pan mię zrozum iał ?
— Zrozumiałem. Niech szczerość pani będzie 

błogosław iona! I  ja  też szczerością odpłacę. J e ­
stem praw ie narzeczony i n ie  mam praw a za­
pominać, że nim  jestem . N arzeczoną m oją znam  
od dziecka. M atki nasze oddaw na ułożyły ten  
związek. Je s t to córka najzacniejszego uomu. 
Ojca już  n ie ma. M atka, oddana pięlęgnow aniu 
zdrowia K o c i, k tó ra  je s t bardzo delikatna. 
Obecnie te panie są na południuj gdzie zawsze 
zimę spędzają. Lekarze zabraniają Koci woze-

śnie iść za mąż, czekam y więc, aż skończy lat 
dwadzieścia dwa. Do tego czasu mam wzbro­
nione staranie się o nią. Nie kocham  jej m iło­
ścią , ale lubię niezm iernie i mogę powiedzieć, 
że mam dla niej uczucia brata. M yślę, że po­
kocham y się bardzo, gdy zostaniem y mężem i 
żoną. J e s t  ona bardzo bogata, ożenię się więc 
z n ią także dla je j m ajątku, by uratow ać odłu- 
żony Zbrucz. N ie będzie to jed n ak  m ałżeństwo 
jedyn ie spekulacyę m ające na c e lu , bo mam 
szczerą in tencyę być dobrym  mężem i założyć 
rodzinę uczciwą i wzorową. Znam  panią od 
niew ielu tygodni za ledw ie , a wyspowiadałem  
się pani zupełnie. 8ą  czasem tak ie  j otrzeby 
szczerości i w yw nętrzenia się. Zdaje m i się je ­
dnak żem dobrze uczynił. W tej chw ili przy­
najm niej jestem  zadowolniony, żeśmy sobie 
otw arcie wszystko powiedzieli. To nam  n ie­
zmiernie u ła tw i wzajem ny stosunek. Praw da, 
panno A lino ? P an i w żadnym  razie nie weź­
mie mię za konkurenta...

A lm a by ła  w prost zachwycona.
  Ach, jak  to dobrze, jak to d o b rze! — m ó­

w iła z zapałem. — Widzi pan, ja  jestem  bardzo 
wesoła i wśród daw nych moioh stosunków n ik t 
się ternu nie dziw , Mnie się to też wydawało 
naturalnem . Ale tu  je s t Jakaś surowa atmosfera. 
Mnie samą czasem moja w łasna wesołość razi 
i mimowoli się boję > Ly mi ona poczytaną nie 
została za kokieteryę > za °wo roztrzepanie, 
w które się czasem ubiera chęć podobania się. 
Teraz będę m ogła być szozera w  moim smie- 
o h u , gdy m i przyj(łzie ochota na śjniech. Lo 
to za doskonały pom ysł ta  nasza eksplikacya ■ 
Możemy teraz być przyjaciółm i. J a  pana ni" 
gdy  m e wezmę za konkurenta, a pan m nie n 1" 
gdy za k o k ie tk ę !

(Ciąg dalszy nastąpi).
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tra ln y  m ianowani, stosując się do przysłanej 
instrukcyi.

K om itety  miejscowe przedwyborcze dla 
m iast i gm in w iejskich istn ia ły  od dawna, a 
lubo się tw orzyły  dorywczo i na  czas jednej 
tylko akcyi wyborczej, oddały spraw ie narodo­
wej nieocenione przysługi. Posiadłość większa 
utw orzyła ty lko wyjątkowo, w k ilku zaledwo 
okręgach i z w łasnej in icyatyw y, stałe kom ite­
ty  p rzedw yborcze; te  kom itety  okazały się in- 
sty tucyą zbaw ienną w szędzie , gdzie tylko 
istn iały , budząc ducha solidarności obyw atel­
skiej i niedopuszczając, aby narodowych obo­
wiązków nieświadom e dotąd żywioły rozstrzy­
gały przy w alkach wyborczych. Takie żyw ioły 
znajdują się we w szystkich okręgach, wszędzie 
potrzeba przeto jednakow ej czujności. Bez wzglę­
du na now y regulam in wyborczy, ustanow iony 
przez Koło sejmowe, byłoby rzeczą pożądaną, 
aby  tak ie  organizacye obyw atelskie naszego 
zamożniejszego ziem iaństw a pow stały i u trzy ­
m ały się we w szystkich okolicach k ra ju  nasze­
go ; dziś je s t to koniecznością; kom itety  lokal­
ne muszą powstać i urzędow ać wszędzie, nie- 
tylko dla w yboru delegatów  na zjazd zw ołany 
przez K om itet centralny, ale przedew szystkiem  
dla akcyi poprzedzającej w ybory do R ady 
państwa.

Koło sejmowe nałożyło na  K om itet cen­
tra lny  niezm iernie ciężki a doniosły obowiązek 
czuwania nad składem  przyszłej delegacyi i 
staran ia się o to, aby ta  delegaeya w yrażała 
m yśl Sejmu, aby była solidarną i aby  m ogła 
skutecznie bronić naszych zasad i naszych in ­
teresów. K om itet cen tralny  n igdy  jednak nie 
może i nie będzie dyktow ać wyborcom  goto­
wej listy  k an d y d a tó w ; owszem musi się z n i­
m i porozumieć, aby wiedzieć, jak a  kandydacu- 
ra  odpowiednia da się przeprow adzić w jakim  
okręgu, kogo w yborcy sam i życzą sobie mieć 
swoim reprezentantem . K om itet nie zam ierza 
scentralizow ać w swoim ręku  całej akcyi w y­
borczej, coby było naw et niezgodnem  ze s ta ­
nowiskiem  K om itetu  centralnego, k tó ry  nie re ­
prezentuje ani postępowej, ani zachowawczej 
opinii, tylko ogólne in teresa narodowe — a 
żleby było, gdyby poseł w ybrany  nie 
w yrażał opinii politycznych większości swo­
ich wyborców. N a to tedy, aby  się K om i­
te t centralny i w yborcy mogli wzajem nie po­
rozumieć i aby się mogło istotnie stać zadość 
woli K oła sejmowego, potrzeba koniecznie, aby 
pow stały we w szystkich kuryach  kom itety  
przedwyborcze lokalne, z którym iby się K om i­
te t cen tralny  znosił, celem zapew nienia w ybo­
ru  ja k  najlepszej i jak  najbardziej solidarnej 
delegacyi w W iedniu.

Zadanie, k tóre Koło sejmowe nałożyło na 
bark i K om itetu  centralnego, jest nadzwyczaj 
ciężkie i K om itet cen tralny  przystępow ał by do 
jego spełnienia z najw iększym  lękiem, gdyby 
nie znał św iatłego i ofiarnego natryotyzm u 
obyw ateli naszych, pom nych zawsze i wszę­
dzie tego, że kto  przez w ybujały  indyw idualizm  
i polityczną anarchię strac ił najdroższe skarby 
narodowe, ten  może się lepszej przyszłości do­
robić tylko karnością, sfornością i dobrowolnem 
posłuszeństwem dla praw a. D aliśm y dowody 
solidarności i posłuchu w najtrudniejszych oko­
licznościach i wśród najw iększych o fia r ; nie 
zstąpim y z drogi, po której zdobyliśm y już 
w naszej dzielnicy tak  wiele. K om itet cen tra l­
n y  wie, że samo obyw atelstw o u ła tw i jem u 
zadanie, a w iedząc o tem, zabiera się bez trw o­
g i do spełnienia swojego także obowiązku. 
Skoro term in  wyborów sejm owych będzie w ia­
domy, przystąpi do utw orzenia lokalnych k o ­
m itetów  i zwoła zjazd delegatów  przez nie w y­
bran y ch ; przedtem  spełni swój obowiązek, 
przygotow ując g ru n t pod nową organizacyę 
przedw yborczą i tłum acząc krajow i, jakie jego 
te raz  czekają zadania.

Wojciech hr. Dzieduszycki 
prezes K om itetu centralnego.

Listy z Wiednia.
Z  wy»Hacy obrazów.

I.
Zam knięta przed k ilku dniam i wystaw a 

obrazów w tutejszym  K iiustlerhausie, żadnych 
nie przyniosła dzieł większej w a rto śc i, a zara­
zem i k ierunku tak  wybitnego, aby wywołać 
m ogły w publiczności sądy sp rzeczne, lub za­
jęcie ogólne. Secesyoniści - yczerpali całą u- 
w agę kry tyków  fachowych i p bliczności. Jeśli 
spotykam y się z jakim ś obrazem, k tó ry  pom a­
rańczową i fioła ową farbą narzuca się widzowi 
jako  nowe kolorystyczne objawienie, możemy 
powiedzieć z uśm iechem  człowieka, k tó ry  do­
wcip jak iś  drugi raz słyszy; „Tośmy już w i­
dzieli !“

A i to, co na  w ystaw ie było szczerze u- 
znania godnego, a naw et i to, co wielkiego b y ­
ło, jak  obrazy B rand ta  K lim ta, S truijsa, Da- 
visa, Courtensa, portre ty  Pochwalskiego i H o­
rowitza, to albo na  innych  ju ż  widziano w y ­
staw ach i oddaw na osądzono naw et w repro- 
dukcyach, albo uznać m ożna było jako nowe 
tylko w aryacye pomysłów i technik i dobrze 
znanej i słusznie cenionej. P lastyka, ja k  za-

'•Tri- >

I n n ą , starą  już, ale nie mniej przeto w e­
sołą scenę odmalował F ry d ry k  F reund  w „W al­
ce podczas pokoju11. Je s t to bójka malców, k tó ­
rzy  wyszedłszy ze szkoły obrzucają się śnie­
giem. Mnóstwo tu  pociesznych figur i sytuacyi. 
Jeden  padł, inny złożył książki i w idać je 
w porządku leżące na śniegu — jednem u kula 
dostała się w usta, drugi pochyla się , aby n a­
brać śniegu, k tó ry  puszystą w arstw ą okryw a 
ziemię. N iestety  obraz źle umieszczono.

H erm an K aulbaeh (z M onachium) w m i­
styczny zagląda świat. Jego „Między dwoma 
św iatam i11 to chora dziewczyna, obok której 
b ra t < zy ta  k s iążk ę , a k tóra oparłszy się o po­
duszkę m a w idzenie aniołów zjaw iających się 
jej w oknie pokoju. Nastrój obrazu jest głęboki 
i czyni w rażenie, jakie chciał a rty sta  wywołać; 
czuje s ię , że istotnie ta  chora ma w izyę, że 
napraw dę w idzi aniołów u okna (fioletowych 
zresztą, jak  to już  wypada choćby z przypu­
szczenia, źe duchy w księżycowem zjaw iają się 
świetle). Tem atów bliższych życia codziennego 
podjęli się K arol Alojzy B u rk h art w „Tro­
sk ac ie  i K arol Żewy w „P oranku11.

Oba obrazy pokrew ne są treścią. B urk­
h a rt m aluje biedne domostwo ciemne niemal, 
do którego słabe tylko wpada światło. :Z  okna 
n a  pół zasłoniętego fira n k ą , kobieta strapiona 
siedzi przy s to le , obok niej bawi się dziecko 
nieświadome smutków, które tu  sobie obrały 
m ieszkanie. L alka upadla na ziemię. Prześliczne
je s t skąpe św iatło padające na  przedm ioty za­
burzone w c ie n iu ; im dłużej w patrujem y się
w obraz, tem  więcej tego św iatła odkrywam y. 
Zewy m aluje w dow ę, 1 k tóra noc całą spędziła 
zapewne nad m aszyną do szycia. P ierw szy pło­
mień słońca zastaje ją  przy  ciężkiej pracy o 
chleb — uśpioną. We śnie w idzi anioła, który 

ga, „Pierw szy podarunek11, (przyniesiony przez \ staje przy kołysce dziecka,
narzeczonego naszyjnik , k tó ry  dziewczyna ubi6- \V alt er F irle  w ystąpił z tryptykiem , m a­
ra  z zalotnością) K aro la P robsta  i t. d. jącym  przedstaw ić „w iarę11. Obrazu tego nie

I  w tych  zresztą obrazach m ożna jeszcze rozum iałem  niestety, ja k  zresztą większej czę-
uznaw ać pew ne dążenie przynajm niej artystów  ' ści tryp tyków  nowoczesnych nie rozumiem. Po 
do m alow ania rzeczyw istych sytuacyi. Ale cóż : lewej i po prawej stronie obrazu środkowego j 
powiedzieć o „Niewolnicy^, leżącej na kobiercu j są dwie klęczące święte postaci z aureolam i na 
i przeglądającej się w lustrze i to niew olnicy j głowie. M ogłyby to być Madonny, ale widocz- 
zupełnie czystej rasy  kaukaskiej, (co artysta  j nie nie są. W  środkowym obrazie ludzie się 
nie w iele zakryw ając je j ciała, z góry  widzowi j modlą. D rugi obraz F irlego : „Śpiewające dziew- 
zapowiada) W acław a W irkneraV  je ż y n y 11 jes t dziełem o większych daleko zale-

Nie szukajm y tedy treści w rodzajowym  ^ach. Jed n a  dziew czyna gra na fortepianie, dwie
v,r. n-rh- ! za n ią z n u t śpiewają. Zwłaszcza grająca na

wsze, słabo— nie ilościow o, ale pod względem 
wartości dzieł — reprezentow ana. K ilka por­
tretów  w m arm urze i gipsie T ilgnera, B enka 
(biust Cesarza), S trobla i K on iga, k ilka  rodza­
jow ych grup na s ta ry  tem at i nie nowe w w y­
konaniu — piękna figura M ueyusza Scaevoli, 
kładącego praw icę na  węgle żarzące się (W  
K um m a z B erlina) Achilles i Pentesilea (A r­
tu ra  K aana z W iednia), oto niem al wszystko, 
co w arte wspomnienia.

Rodzajowe o b ra zy , k tóre przedstaw iać 
m ają nasze czasy i służyć przyszłem u h is to ry ­
kowi za poważne źródło do odgadnięcia dro- 
Dnych szczegółów naszego życia, naszych zw y­
czajów są n iestety  z m ałym i w yjątkam i tylko 
reprodukeyam i dawno już w pam ięci naszej 
tkw iących  scen — bez praw dy i bez ruchu. 
Czasem technika m alarza w ynagradza b rak  
zdolności podpatrzenia życia w  nowych jakichś 
formach, n. p. w prześlicznej scenie (flucklicha 
„N auka robótki ręcznej11, w której dwie m ałe 
dziew czynki usiadłszy w w arstacie stolarskim  
na krzesełkach, mozolą się nad  pończochą, a l­
bo w „Słabym  połow ie11 A ntona Mullera, k tó ­
ry  przedstaw ia myśliwego, trzym ającego z ko­
m icznie zafrasow aną m iną upolowaną kuropa­
tw ę Czasem egzotyczność kraju i jego posta­
ci staje się zachętą dla arty sty , aby silniej 
nieco scharakteryzow ać, albo znane już dobrze 
sytuacye w nowem  oddać ośw ietleniu i w no­
w ym  kostyum ie. T ak  Charles W ilda w swym 
„W różbicie arabsk im 11 (odznaczonym nagrodą 
cesarską) zająć potrafił w idza samą odrębnością 
fizyognom ii i — stroju

M am y jed n ak  cały szereg malowideł, k tó ­
re stereotypow o pow tarzają s i ę : „Macka nad
trum ną dziecka11 Im rego Rovesza, „ Syna przed­
stawiającego m atce narzeczoną11 H erm ana N ig-

płacić czynsz dzierżaw ny w kwocie 3.000 zł. 
G dyby pozostał w e Lwowie dłużej niż dwa 
miesiące, to ma za każde pół m iesiąca płacić 
po 750 zł. Na tem  obrady zakończono.

Lwów 5 lipca.
JE. p. Namiestnik Kazimierz hr. Badeni i 

pani Namiestnikowa wyjechali na kilka tygodni do 
Buska.

Mianowania. P. Namiestnik zamianował prak­
tykantów budownictwa: Józefa Srokę, Michała Mc- 
rawieckiego i Władysława Skoczyńskiego adjunkta- 
mi budownictwa w galicyjskiej państwowej służbie 
budownictwa.

Dr. Ksaw ery Gałęzowski nie będzie profeso­
rem okulistyki w Krakowie. Znakomity lekarz do 
nosi o tem w liście , wystosowanym do słuchaczy 
krakowskiego fakultetu medycznego w następujących 
słowach :

„Do szlachetnej młodzieży uniwersyteckiej pol­
skiej w Krakowie. Szanowni panowie i przyjaciele ! 
Dwa uczucia odezwały się jednocześnie w mojem 
sercu w chwili, kiedym czytał i uwielbiał ten tak 
szlachetny i wspaniałomyślny adres, jakiście mi 
raczyli przesłać. Oto naprzód wielka i niewypowie­
dziana radość z otrzymania tej demonstracyi dla 
mnie, pochodzącej od wyborowej młodzieży polskiej, 
która dzisiaj składa koło uczących się, a którzy nie­
bawem pozostaną profesorami i mistrzami sami 
w różnych częściach nauki medycznej. Oto następnie 
smutek i żal mnie ogarnia, skoro spojrzę na 
przyszłość i pomyślę, że niepodobieństwem jest zrea­
lizować mój projekt,—• jakiem sobie sformułował — 
by ofiarować wam wszystkim moje tyloletnie do­
świadczenie i przepędzić choć kilka miesięcy rok­
rocznie między wami i w moim rodzinnym kraju.

uroczystość. Sędziwy proboszcz tamtejszy, starzec 
91-letni, szambelan Ojca św. i wieloletni dziekan, 
obchodził 50-letni jubileusz swego duszpasterstwa 
w jednej i tej samej parafii jakubkowickiej. Sędzi­
wy jubilat sam Sumę i procesyę z Najśw. Sakra­
mentem celebrował. Infułat sądecki ks. dr. Góralik 
odczytał z ambony pismo gratulacyjne wraz z bło­
gosławieństwem od ks. biskupa tarnowskiego Łobosa, 
poczem stosowne do okoliczności i święta powie­
dział kazanie. Ludu kilka tysięcy towarzyszyło tej 
rzewnej uroczystości, odbytej na cmentarzu kościel­
nym pod oLniem odwiecznych lip, okalających pra­
stary modrzewiowy kościółek.

Rada szkolna krajowa na posiedzeniu z 1 bm. 
uchwaliła:

Wilhelminie Niedźwiedzkiej, kierującej nauczy­
cielce 5 klasowej szkoły żeńskiej w Złoczowie, przy 
sposobności przeniesienia jej w stały stan spoczynku 
wyrazić uznanie za długoletnią i gorliwą służbę na­
uczycielską; zatwierdzić wybór p. Karola Soboty, 
właściciela Podhorek, na delegata Rady powiatowej 
do Rady szkolnej okręgowej w Kałuszu; zamianować 
nauczycielami w szkołach ludowych: Władysława 
Traczyńskiego w Stanisłówce, Józefę Kwiatkowską 
w Bartkówce, Bazylego Dzikowskiego w Walawie, 
Pawła Myssaka w Dublanach, Maryę Kliszównę w 
Krakowcu, Wilhelma Hawla w Dobromilu, Kaspra 
Płonkę w Dębowie; Czesławę Arvayową, Józefę 01- 
szańską, Emila Jana Kockę i Otylię Jakubiczkównę 
w Drohobyczu, Andrzeja Szmyda w Bziance, Micha­
linę Bienikównę w Ostrowie, Stanisława Kowala w 
Łańcucie, Tomasza Dzieniewicza i Emilię Smolkową 
w Przeworsku; zamianować zastępcami nauczycieli 
w szkołach średnich: Salomona Handla w gimnazyum 
w Brodach, Dezyderego Ostrowskiego w gimnazyum 
w Jaśle, dra Jana Leciejewskiego i Wiktora Pogo­
rzelskiego w gimnazyum św. Anny w Krakowie, 
Andrzeja Aliskiewicza w gimnazyum II  we Lwowie, 
Teofila Stupnickiego i Konstantego Wojeiechow-

obrazie, bo jej nie znajdziemy. Podczas gdy j za 
powieściopisarze i dramatycy na nowe wysilają j , 01 widocznie nie w ielka w irtuozka,
Się sytuacye i to wprost ż życia wzięte, " a nie [ bo z natężeniem patrząca na nuty — świetnie 
uchwycone jeszcze w literaturze dawniejszej — ! J rysowana
malarze szukają dziś oryginalności w kolorycie, W reszcie na zakończenie o rodzajowych
oświetleniu, a czasem, rzadziej już, o wiele obrazach, slow kilka tylko o Alberta Ritzbar- 
rzadziej, w charakterystyce postaci, t. j. w ry • 0(1 Urnnv T,afU
sunku. Pod tym  względem  z pewnością nie je ­
dno dzieło n a  uw agę zasługuje, a jest naw et 
k ilka niepospolitej piękności.

G abryel Max ze swojem m alowidłem  m ałp: 
„Trzej m ędrcy11, pod względem  siły charak te­
ry sty k i pierw sze może tu  zajm uje miejsce W i­
dzieliśm y ju ż  tych  małp kilkanaście w ydań; 
„m alarz m ałp u — nazyw ano go już naw et „R a­
faelem m ałp11 (!) — jest w prost niewyczerpany7 
w sw ych parodyach g łupoty  i złośliwości ludz­
kiej. Dalej podnieść wypada w spom nianych już 
powyżej S tru ijsa i K lim ta  obrazy oraz Brozika, 
Blausa, F reunda, Barisona, K aulbaeha, W alte ­
ra, F irlego, Zewy'ego, R itzbergera  i B urck- 
hardta. A leksander S tru ijs odmalował księdza 
niosącego pociechę jak ie jś  zrozpaczonej dziew ­
czynie. Samo tło obrazu, skrom ne domostwo 
m ieszczanki, w kiórem  widać komodę z waza­
mi, karafką, półki z m iskam i i filiżankami, 
sto łk i proste, w prow adza nas in medias res. J a ­
kaś biedna, osierocona, może porzucona przez 
kochanka dziew czyna opowiedziała sm utną swą 
historyę księdzu, a ten  ją  dźw iga w ciężkim 
jej sm utku. Siła z jak ą  postać kapłana, suro­
wa a wyższej powagi pełna, oddaną została i 
skromność w użyciu środków technicznych, g łę ­
bokie robią w rażenie. K lim ta  „A rlekin przed 
publicznością uliczną g ra jący  kom edyę11, je s t 
jednem  z najpiękniejszych dzieł zm arłego a r ty ­
sty. Na obrazie jest k ilkadziesiąt figur dziew­
cząt, dzieci, kobiet i mężczyzn, a każda figura 
żyje odrębnem  tę tn e m ; w iększa ich część ma 
też rysy  tw arzy  piękne, o co nowi artyści tak  
mało dbają.

Brozik nam alował grupę wieśniaków w po­
lu jedzących podwieczorek. K rajobraz piękny, 
a postacie robotników  sym patyczne i pełne 
zdrowia i siły.

Eugeniusz Blaas przysłał z W enecyi g ru ­
pę prześlicznych dziew cząt przy studm  — sa­
m ych N inetek, jasnych, czarnych i z ciemnemi 
błond włosami. Tym  razem  na dalszym  planie 
są dziewczyny, k tóre mimo malowniczego gor­
setu i stroju ludowego w yglądają jakby z salo­
nu wypożyczone. Ale we w szystkich typ  ten  
sam — odwiecznej sławnej N inetyT^W  obrazie 
jest jednak  ruch wielki.

Giuseppe Barison z T ryestu  w swojej 
„Scenie ulicznej z W enecy i11 dowodzi, że mo 
żnaby inne jeszcze znaleźć modele w tem  m ie­
ście, jak  te, k tóre nam  Blaas wciąż maluje. 
Scena przedstaw ia kanał przed gm acham i, ło­
dzie, rybaków, przekupki składające na brzegu 
jarzyny i wiele zaw iera pięknych szczegółów.

W reszcie na zakończenie o rodzajowych 
;aeh, słów k ilka tylko o A lberta  Ritzbar- 

gera „Ciszy w ieczornej11. Od lam py pada swia^ 
tło na m atkę trzym ającą niemowlę na  ręku, 
k tóre dopiero co karm iła swą piersią. W yraz 
spokoju na tw arzy  pięknej m atk i jes t m istrzow ­
ski. Oświetlenie je s t może trochę za efektow­
ne ; karnacya jest też nie całkiem  naturalna, 
ram iona i pierś postaci w yglądają jak b y  poko­
stem obleczone i podobne są do rubasznych fi­
g u r g ipsow ych , pom alowanych farbą cielistą. 
Tego niem iłego wrażenia dopełnia sztuczność, 
jak ą  a rty sta  usiłował uplastycznić te  części ciała 
swej postaci, tak, że w ydają się, jak b y  nie m a­
lowane, lecz w ykonane en relief. (C. d. n.)

Rada miasta Lwowa.
d Lwów 5 lipca.

P. prezydent, zagaiw szy wczo­
rajsze posiedzenie zdał sprawę ze swej podróży 
do W iednia, dokąd jeździł w celu uzyskania 
bezpieczeństwa pupilarnego dla papierów po­
życzki miejskiej. S taran ia jego pomyślny u- 
w ieńezył skutek, gdyż m inisterya finansów i 
spraw w ew nętrznych zgodziły się ju ż  koncesyi 
tej udzielić gm inie m. Lwowa. Spraw a ta  je s t 
teraz  w m inisteryum  spraw w ew nętrznych, 
k tóre pracuje nad wygotowaniem  odpowiedniej 
ustaw y. W ielce do pomyślnego rezu ltatu  p rzy ­
czynił się p. m inister Jaw orski, którem u p. p re ­
zydent w yraził serdeczne podziękowanie. T e­
raz p. Jaw orski wspólnie z radzcą m inisceryal- 
nym  p. Chłędowskim czuwają nad tem, aby 
projekt odpowiedniej ustaw y by ł jak najprę­
dzej w ypracowany, tak, żeby go jeszcze w bie­
żącym  m iesiącu można było przedłożyć R adzie 
państw a pod obrady. R adn i sprawozdanie to 
przyjęli do wiadomości i oklaskam i podzięko­
w ali p. prezydentow i za jego starania.

Na interpelacyę, wniesioną na  jednem  
z poprzednich posiedzeń przez p. r. Heppego 
w spraw ie wadliwości rucuu na kolei e lek try ­
cznej, odpowiedział p. prezjtóent, iż dyrekeya 
kolei przyrzekła usunąć wszelkie n iepraw idło­
wości. Chyżość wozów na skrętach i w ylotach 
ulic będzie zmniejszona.

N a wniosek nag ły  p. r. Rewakowicza u- 
chwalono dotychczasową ulicę M aryi M agdale­
ny  nazw ać ulicą Józefa Nikorowicza, na  cześć 
autora „C horału11.

Przystąpiw szy do porządku dziennego, R a ­
da po ożywionej dyskusyi uchw aliła przedsię­
biorcy cyrkowem u Schum annowi pozwolić na 
postaw ienie cyrku  na placu Franciszkańskim , 
w miejscu, gdzie w roku zeszłym był cyrk  Si- 
dolego. Za dwa miesiące m a p. Schum ann za-

Na nieszczęście trudności nieprzewidziane po- skiego w gimnazyum V we Lwowie, Emila Jar- 
wstały właśnie w samej chwili, kiedy mi były za- j mulskiego w gimnazyum w Tarnowie, Pawła Postla 
komunikowane statuta fakultetu medycznego i wa- i Feliksa Urbanowicza w szkole realnej w Krakowie, 
runki ofieyalne profesoratu, a pomimo wszelkich sta- Zawalenie się domu. Czytamy w Kuryerze
rań i zabiegów ze strony waszego znakomitego dzie- ' Stryjskim  : „Gorączka budowlana, która zaplanowała 
kana pana profesora Rosnera i całej komisyi lekar- j w Stryju po pożarze roku 1886, a której bezpośre- 
skiej , na której czele znajduje się szlachetny i ze I dniem następstwem było stawianie tandetnych ka- 
wszech miar dystyngowany prof. Cybulski, którzy ! mienie, wydaje teraz ładne owoce: dn ia ' 29 z. m. 
wszystkich użyli środków do usunięcia przeszkód, o godzinie 2 w południe runęły jednopiętrowe ofi-
z jakiemi się spotkałem, pomimo to musieliśmy 
wszyscy przyznać , iż to moje życzenie niepodobne 
jest do ziealizowania.

Zmuszony więc jestem Szanowni panowie przy­
znać się wam tu stanowczo, że nie mogę odpowie­
dzieć z całym zapałem na ten głos wasz pełen zau­
fania i sympatyi, który was wszystkich do mnie 
przybliżył. Mam jednakże nadzieję, iż potrafię nie­
raz dać wam jeszcze dowody szczerego przywiązania 
do was i prawdziwej wdzięczności za waszą dobroć. 
Tymczasem pozwolicie mi Szanowni panowie prze­
siać wam na pamiątkę kilka z moich dzieł, tu we 
Francyi ogłoszonych, z których będziecie mogli obe­
znać się z mojemi zasadami naukowemi okulistycz- 
nemi, a które chciałbym, wierząjcie mi, zakomuni­
kować wam we własnej mej mowie i w żywych wy­
razach. Zechciejcie teraz Szanowni panowie przyjąć 
wyrazy mojej najszczerszej wdzięczności i mego naj­
głębszego szacunku, z jakim pozostaje na zawsze 
wasz życzliwy rodak i przyjaciel. Dr. Ksawery Ga­
łęzowski. Paryż 28 czerwca 1895“.

BastÓwka cegicn ików  we Lwowie zakończyła 
się ugodą między robotnikami a właścicielami tych 
cegielń, w których bastowano. Właściciele ci zgo­
dzili się na podwyższenie robotnikom płac.y. Do u- 
kładn nie przystąpiły tylko cztery małe cegieluie 
Neuwobnera, Sprecherowej, Knosefa i Grudera i 
w (tych cegielniach robotnicy (io pracy nie powró­
cili! W innych rozpoczęły się już roboty od dwóch 
tygodni przerwane.

Zamknięcie kościoła Oberschlesischer Anzeiyer 
donosi, źe ks. kardynał Kopp kazał zamknąć ko­
ściół w Mikulczycach. na Górnym Szląsku Zamknię­
cie to jest skutkiem zajść w Mikulczycach, o których 
przed kilku dniami pisaliśmy.

W zakładzie ciemnych we Lwowie będzie od 
1 września b. r. wolnych kilka miejsc dla dzieci w 
wieku od lat 10 do 12, religii katolickiej, zupełnie 
ciemnych, a zresztą zdrowych fizycznie i umysłowo. 
Podania należy wnieść do 1 sierpnia br, do dyrekcyi 
gal. zakładu ciemnych we Lwowie.

Naczelnicy ziemstw w Rosyi. Według Ko-
wosti w rosyjskiem ministeryum sprawiedliwości 
miała zapaść bardzo ważna decyzya w sprawie, 
która od pewnego czasu stała się punktem spor­
nym pomiędzy ministrem sprawiedliwośoi Murawie- 
wem, a ministrem spraw wewnętrznych Durnowem. 
Jak  wiadomo, za czasów Tołstoja ustanowieni zo­
stali w Rosyi t. zw. naczelnicy ziemscy, którzy łą­
czyli w swych rękach władzę administracyjną 
z władzą sądową. Oczywiście anomalia ta, wprowa­
dzona przez głównego poplecznika reakcyi, nie 
mogła znaleść poparcia u stosunkowo dosyć libe­
ralnego ministra sprawiedliwości Murawiewa, który 
pragnie utrzymać niezależność władzy sądowej. Spe- 
cyalna komisya prawnicza, powołana przez cara Mi­
kołaja II, oświadczyła się również za niezależnością 
sądownictwa i za odebraniem naczelnikom ziemskim 
wszelkiej władzy sądowej. Tym sposobem naczel­
nicy ziemscy będą tylko urzędnikami administra­
cyjnymi, a dotychczasowe ich czynności sądowe 
przejdą napowrót w ręce władz czysto sądowych.

Jubileusz kapłański. W Jakubkowicach nad 
Dunajcem odbyła się dnia 29 czerwca niezwykła

cyny w kamienicy Goldklanga w rynku. Oficyny te 
już dawno groziły zawaleniem się, wskutek czego 
magistrat polecił je rozebrać, ale jak się to zwykle 
zdarza, nakaz istniał swoją drogą a oficyny swoją 
drogą. Całe szczęście, że nikt nie poniósLszwanku11.

Do rady powiatowej stryjskiej wybrani zo­
stali : z miasta Stryja lekarz dr. Andrzej Jeż, ze 
Skplego notaryusz p . Bronisław Nartowski.

W Stryju odbyło się zgromadzenie towarzystwa 
„Podgórskiej rady11 w celu wybrania kandydata na 
posła sejmowego z mniejszych posiadłości. Odbyło 
się ono tak cicho, że nawet sami Rusini stryjscy, 
należący do tego towarzystwa, dowiedzieli się do­
piero z ruskich dzienników, że zgodzono się na kan­
dydaturę ks. Dawydiaka, należ cego do partyi sta- 
roruskiej. Pomijając już jednak ten szczegół— pisze 
Kuryer S tryjski — oraz oryginalny fakt, że rady­
kał, zrzekając się kandydatury, polecił moskalofila, 
dziwnem się musi wydać, że to zgromadzenie przed­
wyborcze, podobnie jak zgromadzenie w Źydaczowie, 
na którem postawił swoją kandydaturę dr. Oleśni­
cki, w takiej tajemnicy było utrzymywane, iż nawet 
niektórzy wydziałowi ruskiego kasyna, gdzie zgro­
madzenie się odbywało, nic o tem nie wiedzieli.

Straszny wypadek zdarzył się w tych dniach 
w Strajnan na Węgrzech. Pewna zarobnica, zajęta 
koło budowy domu, położyła swe śpiące ‘dziecko 
pod drzewem niedaleko domu W  godzinę potem 
usłyszała przeraźliwy krzyk dziecka. Pobiegła 
szybko do niego i zobaczyła koło niego dwa uwi­
jające się kruki. Na widok jej oba kruki ucie­
kły, a matka zbliżywszy się do dziecięcia ujrzała, 
iż ma ono twarz całą zakrwawioną. Kruki biednemu 
maleństwu wydziobały oczy, poodrywały uszy i nos, 
poraniły policzki, a nawet, gdy dziecina krzycząc 
otworzyła usta, odkąsiły jej język.

Rocznica bitwy pod Piewną obchodzona była 
bardzo uroczyście, ale bez udziału Rosyan. Bohate- 
ram,' byfi za to Rumuni, a mianowicie jenerał La- 
hovary i kilku oficerów rumuńskich, dla których 
municypalność Plewny wydała wspaniały bankiet. 
Dzień przedtem zamówił Lahovary nabożeństwo 
dziękczynne, którego wysłuchali wszyscy oficerowie 
bułgarscy, konsystujący w Plewnie, oraz reprezen­
tanci władz miejscowych. Burmistrz Plewny wy­
stosował do króla rumuńskiego telegram, w którym 
wypowiada niewygasłą wdzięczność za pomoc, ja ­
kiej szlachetny naród rumuński użyczył narodowi 
bułgarskiemu w dziele wyswobodzenia Król odpo­
wiedział na to telegramem, w którym w serdecz­
nych wyrazach składa podziękowanie za gorące 
przyjęcie oficerów rumuńskich w Plewnie i zapewnia 
o swojej sympatyi dla Bułgarów

Rozruchy robotnicze. W wielkiej przędzalni 
jedwabiu w La Patiniere we Francyi w departa­
mencie Isery bastuje 600 robotników. Żądają oni 
wydalenia z La Patiniere wszystkich włoskich robo­
tników. Koło Chambery przyszło do bójki między 
francuskimi a włoskimi robotnikami, podczas której 
jednego Włocha zabito, a kilku niebezpiecznie ra­
niono.

Eksplozya. Onegdaj w Berlinie eksplodował na 
podwórzu koszar batalionu aerouautów balon śre­
dniej wielkości. Pięciu pionierów zostało ranionych.

Hfefi
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PAWEŁ BOURGET.

ZA M O R Z A M I ,
(Ciąg dalszy).

Ponieważ było zimno i F rank , walcząc 
dzielnie, m usiał się n ieustannie rozgrzewać po­
pijaniem  wódki, w  końcu padł bez zmysłów 
pod drzw iam i, ja k  zw ierz powalony. Dzięki 
temu, n iezw ykła ta  aw antura  skończyła się bez 
rozlewu krwi.

F ran k  by łby  drogo za nią zapłacił, gdyby 
nie by ł przyjacielem  od serca osobistością legen­
dowej na  peryach, hrabiego L a Chaussee Jan- 
court. Tego szlachcica belgijskiego, oddaw na 
straconego dla rodziny, spotkałem  raz w obrę­
bie posiadłości indyjskich. B ył na  koniu  z dw ie­
m a swojemi żonami, k tóre eskortow ały go ró­
w nież k o n n o , ze strzelbam i przewieszonem i 
przez plecy. R zekł do m nie wówczas z dumą, 
dość niezw ykłą w tak ich  okolicznościach:

— „P an jesteś F rancuzem  z „G rotu lan cy 11. 
J a  hrabią de L a Chaussee Jancourt, doktorem  
filozofiii.u

Miał m inę bandy ty  czatującego na  go­
ścińcach. Strzegłem  się dobrze, by nie okazać 
najm niejszego zdziwienia, bo tacy  trapperzy 
strzelają nieomylnie. Obraz tego doktora filo­
zofii , pomiędzy dwiem a kobietam i dzikiem i 
okrytem i skórą, tak  żółtego, jak  i jego tow a­
rzyszki, ścigał m nie długo. Czy dojdę do tego 
sam ego? — m yślałem  sobie w duchu, a tak ie  
rozw iązanie mojej aw antury  am erykańskiej nie

wydawało mi się ani niemożliwem, ani okro- 
pnem, bo czułem z każdym  dniem  więcej, że 
pochłania m nie urok tego życia wolnego i 
pierwotnego. I  sam sobie odpowiadałem  we­
soło : Czemuźby nie ?

Tak, urok... I  dziś jeszcze tylko tem  sło­
wem określić mogę w rażenie, jakie ta  egzysten- 
cya w yw ierała na mnie. S tarając się odnaleść 
przyczyny tej potężnej siły  przyciągającej, od­
najduję przedew szystkiem  uczucie bardzo dzi­
wne w okolicy, w  k tórej rew olw ery jakby  sa­
me strzelały: oto żyjąc tam  nie zaznałem  n i­
gdy obawy o przyszłość. Zaznałem  tam  po­
gody ducha i poczucia, że b y t mój jest zape­
wniony. Miałem pełne poczucie mojej odwagi 
i siły. W iedziałem , źe cowboy’e moi są w ierni 
jak mamelucy. Desperaci ci bowiem, raz um ­
knąw szy przed swą przeszłością i cyw ilizaeyą 
odnajdują w sobie głębokie poczucie honoru.

Bywałem  często uprzedzany pocztą, jak  
to jes t w zwyczaju na „ranchach11, iż dostrze­
żono klacz takiej a takiej m aści błądzącą o 
mil dwieście od „G rotu lancy .u W  tak ich  wy- 
w ypadkach potrzeba mi było tylko zawołać 
F ran k a  i poprosić go (na preryach nie rozka­
zuje się nigdy) by udał się na  poszukiwanie 
zbłąkanego zwierza. P rzyrzek ł mi, źe je  od­
najdzie i już więcej nie troszczyłem  się o to. 
Odjeżdżał z trzem a końm i pod wierzch, p ła­
szczem nieprzem akalnym  i sześciostrzałowym 
rewolwerem. I  byłem  pewny, iż ujrzę go za 
miesiąc lub dwa i razem  z nim zabłąkaną klacz 
moją. Słowa darem nie nie daw ał nigdy. Gdzie 
sypiał przez ten  czas ? czem żył ? — o to nie

przyszła mi n igdy  m yśl do głow y zapytać się 
nawet.

Z ludźm i tego pokroju zatraciłem  pojęcie, 
że jest w ogóle coś niemożliwem. Przekonanie, 
iż wszystko jest możliwe, utrzym yw ała we mnie 
młodość, podsycana świeżem pow ietrzem  i czy­
stością obyczajów. ( )bycząje-to były gw ałtow ne 
aż do tragiczności i tw arde aż do grubiaństw a. 
Zmęczenie muskułów pochłaniało w nas cały 
system  nerwowy. Co się mnie tyczy odłączenie 
od życia pełnego nam iętności było tak  zupełne, 
iż nie mogłem powrócić do powieści Maupas- 
san ta i poezyi Musseta, ubóstw ianych niegdyś 
przezemnie. W ydaw ało mi się , że opisy życia 
i cierpień są tam  prawie nieprawdopodobne i 
trudne do pojęcia.

Naodwrót czułem, że w sam otnych w y­
cieczkach rośnie we m nie jak iś  rodzaj poezyi 
wewnętrznej, powstającej z głębokiego związku 
z na tu rą  i niedającej się wyrazić słowami. Czy 
ja  zezwierzęcałem się, obcując ustaw icznie ze 
zwierzętam i, czy też one uszlachetniały się ze 
mną, co do tego możesz pan zachować zdanie, 
jakie ci się podoba. Rozumiałem teraz język  
koni, rozm awiających uszami i nozdrzami; krów7, 
k tóre rozm awiają oczami i ogonem; psów, to­
czących rozmowę całem  ciałem i w których myśli 
m ieniają się tak  prędko, iż trudno za niemi 
nadążyć. Z istotam i temi, niegdyś nieznanem i 
dla mnie, rozpoczynałem  istne dyalogi.

Ale rozmowę najwznioślejszą i najczulszą 
wszczynałem  z Isto tą  N ajw yższą, tw órcą wszel­
kich rzeczy i wszelkiego stworzenia. Gdy ze 
wschodem słońca, siedząc na siodle goto v do

odjazdu, przyglądałem  się p rery i falującej w n ie­
skończoność, podobnej do m orza unieruchom io­
nego przy  łagodnym  wietrze, doznawałem  ja ­
kiegoś świętego upojenia, zachw ytu życiem, 
tem, że się czuję silnym  i że mam przed sobą 
horyzont pełen św iatła i samotności, a wówczas 
mimowoli prawie zjaw iały się na  ustach słow a: 
„Ojcze nasz, k tóryś je s t w n ieb ie!11 D ziękowa­
łem  Bogu za błogosławiony dar życia, za pię­
kność jego dzieł, za łaski w moim losie i czy­
niłem  to z takiem  przejęciem w całej mej du­
szy, jakiego nie zaznałem  nigdy, an i przedtem  
ani potem.

Nie myślę w praw dzie utrzym yw ać, że po­
dobnych wrażeń do świadczali i moi nieokrze­
sani towarzysze, pom iędzy k tórych  los mnie 
rzucił. Mimo to czuli oni na  swój sposób obe­
cność Boga, bliższego, zda się, pośród natu ry  
dziewiczej. Skąd bowiem pochodziłby ten  ro ­
dzaj szlachetności um ysłu, k tó ry  obserwowa­
łem u najlepszych z n ic h , niezłomnośó w do­
trzym aniu  obietn ic , wierność w przyjaźni < 
Czyż to wszystko nie powstało pod wpływem  
analogicznym  tem u w p ły w o w i, jak iem u pod­
legałem  z większą samo wiedzą. Nie m ógł ym 
dać dokładnego pojęcia o życiu ówczesnym, 
gdybym  n i9 wspom niał o tych  wzruszeniach.

I  tak, galopując całem i m iesiącami po 
preryach, jako wolnem swem dziedzictwie, 
nadchodzi wreszcie dzień, w którym , przejeż­
dżając około dobrze znanego strum ienia, zau­
ważyłem  świeżo poruszoną ziemię. W  pobliżu 
rysuje się szkielet nam iotu. P łu g , k ilka sztuk 
narzędzi rolniczych i dwie lub trzy  chude

szkapy, przyw iązane do pala, dowodzą, że jest 
tam  em igrant ze swem ubogiem  m ieniem . Pusz­
czam y konia w tym  k ierunku i na głośne 
„hellos11 widzimy, ja k  podnosi się okrycie, 
którem  przysłonięto dziurę, w ykopaną w zie­
mi. Zam ajaczyła głowa mężczyzny, a po za 
n ią  głów ki dzieci. W  głębi rysuje się zmę­
czona i bojaźliwa tw arz m atki. To ferm er 
(„granger11). Ubiegłej jesien i przejeżdżał tędy 
konno. Okolica podobała się mu. U dał się na 
wschód po swoją rodzinę i m ajątek i oto jest. 
Ten dół w ziemi, m ający dwanaście do piętna­
stu  stóp głębobości, służy na schronienie w szyst­
kim  do czasu, w  którym  ferm er wybuduje so­
bie „logkouse11.

-  - H e llo ! Cudzoziemcze — woła — skąd 
przybyw asz ?

— A. ty , przyjacielu? Prędzej ty  tu  jesteś 
cudzoziemcem.

P rzybyw am  z Nebraski, gdzie było za- 
wiele ludzi jak  dla mnie. Tu będzie mi lepiej.

„Cow-boya robi ironiczny grym as. Jeden  
»granger“ to jeszcze nic. A le jutro będzie ich 
dziesięciu, pojutrze stu, a wkrótce potem  t y ­
siące. Mimo to „cow-boy11 zsiada z konia i 
obaj m ężczyźni rozm aw iają z początku chło­
dno, potem  przyjacielsko. Obaj usadowiwszy 
się na ziemi, zaczynają rąbać z zapałem  małe 
kaw ałki drzewa. K obieta pozostaje u k ry ta  w 
głębi dołu.

(Ciąg dalszy nastąpi). -
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PRZEGLĄD z dnia 6 Lipca 1895.

Samobójstwo. Wczoraj we własnym mieszka­
niu przy ul. Gródeckiej 1. 16 odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru emerytowany dyrektor za­
kładu karnego Edward Hołdasiewicz, liczący lat 66. 
Powodem samobójstwa Dyl rozstrój nerwowy.

Pogrzebany w  bryle stali. We czwartek ubie­
gły w arsenale angielskim w Woolwich, w odlewni 
dział, zdarzył się straszny wypadek. W chwili, gdy 
do wyrobionej w ziemi formy olbrzymiego działa, 
wpuszczano stal roztopioną, jeden z obecnych robot­
ników Robert P ark e r, wpadł w roztopiony metal i 
zniknął natychmiast. Odlew wstrzymano, a zawia­
domiony dyrektor arsenału polecił spisać na miejscu 
wypadku akt zejścia, a bryłę stali mieszczącą w so­
bie ludzkie szczątki, po jej ostygnięciu przewieść 
na cmentarz i pochować.

Zmarli. Emanuel Czetwertyński, były współ­
pracownik Wieku, autor dramatów historycznych 
„Patkul“ i „Maja“ oraz kilkunastu drobnych utwo­
rów beletrystycznych, umarł w Drążgowie w Kró­
lestwie Polskiem w 45 roku życia. — O. Karol 
Grabowski, przełożony polskiej misyi Zmartwych­
wstańców w Paryżu, umarł w 64 roku życia. — 
Antoni Żaba Marcinkiewicz, b. oficer honwedów wę­
gierskich z 1849 r. i długoletni sybirak b. inżynier 
przy budowie kolei żelaznej na Węgrzech, umarł w 
Krakowie. — Anna Janiszewska, żona notaryusza, 
“marła w 33 roku życia w Brodach. — Władysław 
Giixelli, jubiler i kupiec krakowski, umarł w 64 
roku życia. -— Gwidon Ruszczyński, emer, sekretarz 
wiedeńskiego tow. ubezpieczeń, umarł we Lwowie 
w 71 roku życia.

Stan powietrza. T. o 8 rano -(-16° R. w poi. 
4  20° R. Bar 763. Spada. Pogoda.

Dzisiejsza sługa.
P a n i :  Owszem nie źle mi się prezentujesz, 

Maryanno, ale chciałabym zobaczyć twoje świade­
ctwa : czy masz jakie ?

S ł u g a  (podając książeczkę służbową): O, tu 
są, proszę pani, wszystkie recenzye o mnie... ale nie 

wsze sprawiedliwe.

nii 
sei 
W 
Su

Teatr. Dziś w piątek nie będzie przedstawie­
nia. W  sobotę „Debora“, dramat w 4 aktach Mo- 
senthala, gościnny występp. Heleny Modrzejewskiej 
W  niedzielę „Gniazdo rodzinne11, sztuka w 4 aktach 
Sudermana.

Do dzisiejszego numeru dla Sz. Prenumerato­
rów na prowincyi dołączamy Cennik nasion Teofila 
Łuckiego w Mełnie, poczta Strzeliska.

Literatura i S z tu k a
* Teatr. „Rozwiedźmy się11 wesoła komedya Wi- 

ktoryna Sardou, od kilku lat u nas nie dawana, 
odegraną została w dniu wczorajszym, dzięki go­
ścinnym 'występom pani Modrzejewskiej, która po 
raz pierwszy w ogóle grała rolę Cypryanny. Boha­
terka Sardou jest to młoda i piękna mężateczka 
o wrażliwym i miękkim charakterze, rozmarzona 
o jakichś niedoznanych nigdy przygodach i awantur­

ach, a ztąd skłonna do podszeptów, wiodących na
ilrogę błędu, na którą jednak nie wchodzi, bo jest 
w gruncie kobietą uczciwą i szlachetną. Pani Mo­
drzejewska grała tę postać prześlicznie, z nieporó­
wnanym wdziękiem i poezyą, zacierając dyskretnie 
pewne trywialności, płynące z sytuacyi, to też widz, 
który z zajęciem przypatruje się kaprysom młodej 
bałamutki, wcale się nie dziwi, iż mąż nie chce so­
bie dać odbierać takiego skarbu. Rola Cypryanny 
jest dla artystek bardzo ponętna, ale ponieważ jest 
przytem nierówna, daje pole do pewnej karykatural­
ności. Francuskie aktorki nie unikają tego, jak np. 
p. Chaumont, którą w tej roli we Lwowie widzie­
liśmy, przeciwnie pani Modrzejewska Cypryannę 
uszlachetnia grą swoją tak dalece, iż nawet w naj­
bardziej drażliwych momentach Cypryanna nie prze­
staje ani na chwilę być sympatyczną osóbką. Tak 
rzeczywiście być powinno, inaczej nie n ożuaby so­
bie wytłómaczyć zapału męża do odzyskania tego, 
co miał utracić. Z polskich artystek grała Cypryan­
nę przed niewielu laty panna Marcello, ale w grze 
tej artystki zatarła się zupełnie kapryśna i wesoła 
bałamutka, a jej miejsce zajęła namiętna i histery­
czna zwolenniczka rozwodu. Męża we wczorajszej 
komedyi grał pan Żelazowski z humorem, swobodą 
j temperamentem. Niefortunnego kochanka, ośmieszo- 

ego i zblazowanego, odegrał z werwą p. Walewski 
Inne role pomniejsze grano równo i starannie. Pu­
bliczność, jak zwykle, serdecznie i gorąco oklaski­
wała panią Modrzejewską, wyróżniając także okla­
skami grę p. Żelazowskiego. Iks Ypsylon.

* Popisy i egzamina muzyczne. (Dokończenie.) 
W ciągu ubiegłego tygodnia odbywały się popisy 
szkoły p. Karola Mikulego i szkoły pani Maryi 
Markowej.

S z k o ł a  M i k u l e g o ,  szczególnie jej kurs 
najwyższy, prowadzony przez samego dyrektora, 
przedstawia zawsze uczniów tak świetnie przygoto­
wanych , że popis robi wrażenie nie produkcyi 
uczniów recytujących „kawałki11, lecz koncertu mu­
zyków przemawiających słowami kompozytora. Po 
wiedzieć, że jest to zasługą zdolnych uczniów, nie 
można, gdyż w tej szkole jak i w innych trudno
0 talenta wybitne. To co na popisie kursu Mikulego 
słyszymy, jest to gra samego nauczyciela, jego po­
jęcie autora, jego dykcya, deklamacya, uczucie, 
serce, jego umysł, podany do naśladowania ucznio­
wi, który zapożycza od niego wszystko, dając ze 
swej strony zdrowe nerwy, nic więcej, — w wielu 
wypadkach naśladuje go, nie odczuwając wcale mu­
zyki, bo dla niej, równie on jak i wszyscy jego 
rówieśnicy po większej części, nie dojrzał i jej nie 
czuje. Tylko uczeń wyjątkowo dla muzyki podatny 
zdoła, opuściwszy szkołę, wstąpić na drogę samo­
istnego kształcenia się. Uzdolnienie to nadzwyczaj 
rzadko się pojawia. Nie dziw więc, że zbyt często 
po za to, co mu szkoła dała, uczeń nigdy nie wyj 
dzie i zadowolni się przez całe życie przeżuwaniem tej 
strawy, jaką mu tam dano. Zdaniem naszem, dla 
szkoły Mikulego (mamy zawsze na myśli kurs naj­
wyższy) kontyngens uczniów naszych jest za mało 
przygotowany muzykalnie, za mało traktujący sztukę 
poważnie. Dzielność swą szkoła ta dopiero na wy-

itnych talentach zaznacza, na uczniach uposażo­
nych w ogromną dozę wytrwałości i sumienności, 
równie w wielkich jak i w najdrobniejszych szcze­
gółach, a przytem na takich uczniach, którzy ukoń­
czyli studya długoletnie, zatem na punkcie czytania 
nut, gry ensemblowej, technicznego wykształcenia, 
żadnej nie znają trudności. Ci, chcąc nabyć dystyn- 
kcyi, smaku, stylu, wiedzę nabytą poprzednio skry­
stalizować i zaokrąglić, zwłaszcza zaś zrozumieć
1 ocenić Chopina, lepszego nauczyciela nie znajdą 
jak p. Hikuli. Po tych uwagach co do charakteru 
szkoły, umieszczamy klasyiikacyę. W  klasie p.

■iernackiej stopień celujący otrzymały panny: 
Maksówny, Gizińska, Drexler, Hoffenreich. W klasie p. 
Łuczkiewiczowej taki stopień otrzymały panny : Ko­
ber, Zielonka, Śtrzelczukówna, Herszmanówny i pp. 
Holhep i Knryłowicz. Stopień celujący w klasie p. 
Jaszkowej otrzymały panny : Baslerówna, Jam-
polaka, Lanikiewiczówna, Rotmilówna, Cicimir- 
ska, Erdtówna, Biszofówna, oraz panowie: Mo­
krzycki i Doliński. Takiż stopień w klasie p. Lu- 
tour otrzymały panny Herszman, Wopaterni, Hut, 
Jakubowska, Świeżawska, Oleńska, Kiełbusiewicz i 
pp. Dębicki i Hut. W klasie pani Wełeszczuk od­
znaczyły się panny Słomnickie,' Meyer, Barwińska,

Freui idówna, Winiarzówna, Buczyńska, Dreżepolska, 
Matiaszek i pp. Świeżawski i Pazirski. W  klasie 
prof. Ostrowskiego odznaczyły się celująco panny 
Rudni cka, Nebenzahl, Krzeczkowska, Kliszcz, Pro- 
gulska. Stopień celujący w klasie panny Setmaje- 
równy osiągnęły panny Garczyńska, Sokołowska, Siis- 
serman, Plonówna i p. Mikuli Henryk.

W  klasie dyrektora Mikulego w pierwszym 
rzędzie zasługuje na wyszczególnienie p. Werbe- 
równa, tuż obok stawiamy p. Klarfeldównę i p. 
Markieunczównę, wreszcie p Ablerównę i p. Ła­
zowską.

W  szkole p. M a r k o w e j  przedstawiły się 
nam uczcnice kursu wyższego, prowadzonego przez 
kierowniczkę, i uczenice p. Pollaka. Pierwsze obja­
wiły dobrą pewność tonu, łatwość poruszania się 
w pasażach, przyczem jednakże niezbyt wiele zwra­
cały uwa^i na precyzyę tonu, chociaż z drugiej 
strony muzykalnie podnosiły szczegóły kompozycyi. 
Słuchaliśmy z niemałem zajęciem popisu uczenie p. 
Pollaka. l?osiadają one biegłość nie tę, która tak 
zaleca grę uczenie Mikulego pełną spokoju i do­
kładności, w każdym razie jednak technikę nie do 
pogardzenia, nacechowaną brawurą, chociaż dość 
często gra ich jest tylko efektowna. Talenta tego 
rodzaju jak panien: Szupówny, Dzieduszyckiej,
Jurowiczównej, Chołodeckiej, Markówny (tej wy­
różniał się najbardziej), Spitzerówny i Yel- 
tzówny, kształcone i prowadzone przez pana 
Pollaka, świadczą dobrze o szkole; zachęca ona 
ucznia, dając mu do pokonania rzeczy bardzo 
trudne, zawsze jednak zastosowane do jego usposo­
bienia. Uważaliśmy, że każda z wymienionych pa 
nien z sztuką przez się wykonywaną zrosła się nie­
jako organicznie i stosownie do temperamentu da­
wała jej wyraz, który po największej części z danym 
rodzajem kompozycyi szczęśliwie harmonizował.

M. Sobys.
* Kronika muzyc na. I. Szczęśliwy rywal Ma- 

scagniego, Leoncavallo, jest mistrzem nietylko na 
punkcie kompozycyi, ale i reklamy. Najnowsza jego 
opera „Chattertou11 dopiero co została ukończona, a 
już wszystkie dzienniki włoskie i niewłoskie prze­
pełnione są szczegółami, tyczącymi się narodzin sen­
sacyjnej nowości. Premiera „Chattertona11 miała się 
odbyć w Petersburgu, a sam maestro miał dyrygo­
wać najmłodszem dziełem swojej muzy, ale projekt 
ten, nie wiadomo dlaczego, został cofnięty i honor 
wprowadzenia „Cliattertona11 w świat przyznano je­
dnej ze scen włoskich. Stanie się to prawdopodo­
bnie na wiosnę roku przyszłego. Libretto napisał 
sam Leoncayallo, który jak wiadomo uważa się za 
poetę i pisuje wiersze francuskie. Tym razem za 
podstawę libretta posłużył mu dramat Alfreda de 
Vigny, przedstawiający ostatnie dni życia poety, 
który złamany niepowodzeniem w miłości, zrujno­
wany majątkowo i wyszydzony przez rywali, pozba­
wia się życia. „ChaLierton“ jest właściwie pierwszą 
obszerniejszą pracą Leoncavalla. Młody mistrz roz­
począł ją  jeszcze przed skomponowaniem „Pajaców11 
i „Medyceuszy11 w roku 1876 w Bolonii, wykończył 
ją  jednak dopiero teiaz i sprzedał nakładcy Jege- 
schiomu. Utwór dedykowany jest królowej Małgo­
rzacie, która osobiście podziękowała Leoncavallowi 
za wyrządzony jej zaszczyt.

Humperdink, twórca jednoaktowej fantastycznej 
opery „Hansel und Gretel11, która odbyła tryumfal­
ny pochód po całych Niemczech i według zape­
wnienia tamtejszych krytyków miała zwiastować 
epokowy zwrot w muzyce germańskiej, stawia dalsze 
kroki w swoich aspiracyach do nieśmiertelności. 
W  Darmsztadzie na wieczorze, urządzonym przez 
Stowarzyszenie Ryszarda Wagnera, wykonano po raz 
pierwszy jego nową operę „Wieszczka śnieguu, z 
tekstem napisanym przez siostrę kompozytora, panią 
Adelę Yette, która jak wiadomo dostarczyła bratu 
także libretta do pierwszej jego opery „liansel und 
Gretel11. Krytyka wyraża się o najświeższym utwo­
rze „nowego Wagnera11 z pewnemi już zastrzeżenia­
mi. Podnosi wprawdzie znakomitą fakturę dzieła, 
ale równocześnie dodaje, że brak mu oryginalnej 
inwencyi i że wobec tego nie może ono liczyć na 
takie powodzenie, jakie było udziałem „H;insla“. Nie- 
zrażony tym chwilowym zawodem Humperdink, który 
mimo całegu germańskiego charakteru swej muzyki 
mieszka i komponuje w Palermo na Sycylii, wykoń­
czył już nową operę pod tytułem „Dornroschenu (tj. 
Różyczka).

Na jaki rok przed Humperdinkiem na hory­
zoncie sztuki niemieckiej pojawił się inny świetny 
meteor — Hummel, skromny harfista w operze ber­
lińskiej, który mistrzowskiem owładnięciem instru­
mentów i wydobyciem z nich niesłychanej subtelno­
ści dźwięków zjednał sobie w Niemczech ogólny 
poklask krytyki. U nas grano przed dwoma laty 
jednoaktową operę tego muzyka p. t. „Mara“, a 
chociaż utwór ten nie znalazł głębokiego oddźwięku 
wśród naszej publicznozci, wykształconej na mięk­
kiej i melodyjnej muzyce włoskiej, to jednak oddano 
zasłużony hołd jego instrumentalnym zaletom. Obe­
cnie donoszą, że w teatrze Pagliano we Flonencyi 
doczekała się „Marau gorącego przyjęcia, mimo to, 
że tak krańcowo odbiega od tego rodzaju muzyki, 
jaki leży w charakterze Włochów. Główne partye 
w „Marze11 spoczywały w  rękach Gemmy Bellincioni 
i znanego we Lwowie z kilku koncertów tenora Ro­
berta Stagno. Obecnie l ończy Hummel nową operę 
trzyaktową p. t. „Assarpat11.

W  ogóle produkeya operowa ostatnich tygodni 
nie jest — pod względem ilościowym — najgorszą. 
Massenet napisał operę „Frou-Frou11, ilustrującą 
znany dramat Meilhaca i Haleyyego. Nowy jakiś 
kompozytor Ferri z Kremony wykończył świeżo 
operę p. t. „Fryderyk Szopen11, apoteozująGą postać 
wielkiego naszego mistrza; w Genewie z powodze­
niem wystawiono operę komiczną „Babouche11, osnutą 
na tle życia indyjskiego przez muzyka Colo Bonneto, 
a krytyka podnosi w niej werwę i melodyjnośó obok 
starannego opracowania partytury; nareszcie w tu- 
ryńskim teatrze Cavignano grano nie bez sukcesu 
nową operę Floridia p. t. „Maruzza11, która wpra­
wdzie kilku melodyami potrąca o znane już opery, 
ale po za tern posiada swoje specyalne zalety. Tu 
także zaliczyć należy wspomnianą już przez nas w 
ostatniej kronice, a świeżo po raz pierwszy w Lon­
dynie wykonaną operę „Harold11 Covena z tekstem 
ambasadora angielskiego sir Edwarda Maleta, choć 
o tym wspólnym płodzie dyplomaty i kompozytora 
nienajpochlebniej brzmią sprawozdania dzienników 
londyńskich.

Tekst opery jest osnuty na tle trądycyi histo­
rycznej. Harold, jej bohater, chroniąc się przed ze­
mstą króla Edwarda Wyznawcy, pędzi samotne ży­
cie wśród murów jakiegoś zacisznego zamku, gdzie 
zostaje narzeczonym Edyty. Drugi akt przedstawia 
Harolda w Bayeux, na dworze Wilhelma norman- 
dzkiego w chwili, gdy młodego księcia wiąże obie­
tnicą pomocy przeciwko Edwardowi. W  akcie trze­
cim Edward umiera, Harold koronuje się królem, 
Edyta zaś rozpacza, przekonana, że mąż jej nie do­
chował wiary Wilhelmowi i koronował się niepra­
wnie. W  ostatniej scenie, po zwycięzkiej bitwie 
Wilhelma pod Hastings, Edyta, znajduje na pjbo- 
jowisku trupa Harolda, a fanfary zwiastują wstąpie­
nie na tron zwycięzcy. Muzyka Coyena nie odzna­
cza się ani oryginalnością, ani prawdziwem pię­
knem. Podziwiać należy — powiadają dzienniki lon­
dyńskie — że dyrekeya Covent Gardenii odważyła 
się w pełni sezonu wystąpić z podobnym utworem

Jan Kohler, weteran opery lwowskiąj, o któ­
rego zgonie donieśliśmy przed kilku dniami, rozpo­
czął zawód sceniczny przed 50 laty, gdyż po raz 
pierwszy wystąpił w teatrze hr. Skarbka we Lwo­
wie, 10 listopada 1845 r. jako Gwiazdor w „Marno­
trawcy11. Głos jego piękny sprawił, iż powierzono 
mu wkrótce ważniejsze partye. Z wyrobionym już 
repertoarem udał się w roku 1857 do Warszawy, 
gdzie tez niebawem zasłyną! jako niezrównany wy­
konawca kompozycyj Moniuszkowskich. Jego Janusz 
w „Halce11, Miecznik w „Strasznym dworze11, pan 
Marcin w „Yerbum nobile11, były kreacyami pier­
wszorzędnej artystycznej wartości. Ze znakomitem 
traktowaniem wokalnem partyi, szły u niego w pa­
rze : wyborna deklamacya i gra pełna wyrazu oraz 
naturalności Wśród śpiewaków operowych Kohler 
jeden jedyny zachował tradycyę noszenia narodowego 
stroju na scenie. Do Lwowa powrócił w roku 1872, 
gdy założono tu stałą operę polską. Z krótkiemi 
przerwami służył Kohler operze lwowskiej do roku 
1883. Odtąd usunąwszy się ze sceny żył ze szczu­
płej emerytury, jakiej mu udzielono. Umarł w biedzie.

Część, ekonomiczna.
Wiedeń 3 lipca.

(Z.) Ożywiony ruc-h na targu  ren t przy- 
czynił się dziś do znacznej zw yżki kursu akcyi 
Zakładu kredytow ego i innych banków nale­
żących do g rupy  Rotszyldowskiej G rupa ta  
bowiem m a w swym portfelu jeszcze za 25 m i­
lionów austryackiej ren ty  złotej, objętej n ieda­
wno od rządu, owóź jes t nadzieja, że teraz, 
skoro ren ty  są najulubieńszym  papierem, zapas 
ten  będzie rychło w ysprzedany pod korzystny­
mi warunkam i. Oprócz walorów grupy rotszyl- 
dowskiej objęte y ły  dzisiejszym prądem  zw yż­
kowym  także uniony, bankvereiny i akcye 
banku austro-w ęgierskiego. Z przem ysłowych 
papierów ogromną zwyżkę, bo aż 20 zł., uzy­
skały akcye briixeńskich kopalni węgla, a po­
wód tej haussy by ł dość oryginalny. Oto od
długiego czasu dwie w ielkie fi i my, ryw alizują­
ce z sobą w sprzedaży węgla, zw alczały się 
w ten  sposób, że ilekroć jedna kupow ała akcye 
kopalni brtixeńskich, druga ją  kontrm inowała. 
Obecnie obie współzawodniczki pogodziły się i 
zaniechały  kroków  nieprzyjacielskich a giełda 
pow itała ich zgodę zw yżką 20 zł. Nadm ienić 
wreszcie muszę, że także kolejowe papiery były  
dziś poszukiwane i podniosły się w kursie. 

O statnie no tow an ia:
K redy ty  austr. 407'75, węgierskie 49D50, 

A nglobanki 175*—, Uniony 353'—, B ankyereiny 
168'80, L anderbanki 28350, L udw iki 223-25, 
Czem iowieckie 3 2 5 —, E lbethale  295'50, R au ta  
papierowa 101-25, srebrna 101'60, austryacka 
złota 123-90, 4°/0 austr. re n ta  wal. kor. 101'50, 
węgierska złota 123-30, 49/„ w ęgierska ren ta  
wal. kor. 99'80, dukat 5-68—, 20-franków ka 
9 60 7a, m arki 11-85, ruble 1-30.

wedle ustaw y o zarazach bydlęcych. Gdy je ­
dnak stwierdzono za ra z ę , bezzwłocznie rząd 
przedsięwziął potrzebne zarządzenia, uregulo­
w ał obrót handlow y z W ęgram i i w ydal pod­
w ładnym  organom  bardzo surowe instrukeye.

W  dalszym  toku zapowiedział m inister, 
źe  ̂wniesie niebaw em  projekt ustaw y, regulują­
cej nadzór państw ow y nad tow arzystw am i ase­
kuracyjnem u Rokow ania w spraw ie przym u­
sowej asekuracyi od ognia postąpiły już b ar­
dzo daleko.

W  końcu om aw iał m inister adm inistracyę 
polityczną. N a zarzut Gessmaua. że żydzi pia- 
stują posady w adm inistraoyi politycznej, a spe- 
cyalnie w p o licy i, odpow edział hr. Kielm ans- 
6SS  i wedle ustaw  zasadni--zych wszystkie 
w yznania są wobec prawa równe. (Oklaski na 
lewicy). K w estyą urzędniczą postanow ił rząd 
zając się bliżej, i popierać będzie zarówno spra­
wę regulaeyi płac urzędniczych, jak i zaprow a­
dzenia pragm atyki służbowej. Niewłaściwem je ­
dnak  jest łączyć sprawę regulaeyi płac z kwe- 
sf-yą urzędniczą w ogóle. U rzędnik musi być 
bezpareyalny i niezależny od sporów stronnictw . 
H ałaśliw ych agitacyi urzędników rząd nie ścierpi 
i nie będzie tolerow ał tego, ażeby urzędnicy na 
wiecach staw iali rządowi swoje żądania. (Hucz­
ne oklaski. Mówcy gratulują).

Na tern przerwano obrady.
Londyn 5 lipca. Do „biura R eu te ra11 do­

noszą z Pekinu, że uk ład  o pożyczkę ckińsko- 
rosyjską już  podpisano.

Na giełdzie tutejszej wypuszczono wczo­
raj m ałą pożyczkę chińską w sumie jednego 
m iliona funtów  szterlingów  i pokryto ją dzie­
sięć razy.

Izba gm in przyjęła bil skierow any prze­
ciw nielegalnej agitacyi. Bil ten  nakłada suro­
we k a ry  za wszelkie napaści uw łaczające ho­
norowi kandydatów  wyborczych.

Belgrad 5 lipca. K ról przyjął dym isyę ga­
binetu Christicza i polecił posłowi w "Wiedniu 
Simiczowi utw orzyć nowy gabinet.

Rzym 5 lipca. Na wczorajszem posiedze­
niu parlam entu przyszło do ostrej sprzeczki 
między posłem M aresealchim a podsekretarzem  
stanu w m inisteryum  spraw  w ew nętrznych 
Galbim. Skutkiem  tego odbędzie się dziś m ię­
dzy nim i pojedynek n a  pałasze.

M. J O  N A S Z
dom bankowy i kantor wymiany

wo Lwowie, ulic* Jagiellońska 1 3.
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, 
losy i m onety po najtańszym  bursie dziennym

PROMESY
c ł o  w a z y s t ł c i c ł i  c i ą g - n i e i i

ITI>ez pf eczeiii e
losów od straty przez wylosowanie al pari,

Zlecenia z prowincyi uskutecznia się niezwłocznie 
bez doliczenia jakiejkolwiek prowizyi.

Na los zakupiony w tym kantorze padła główn* 
wygrana w kwocie 50.000 zlr. w. a.

% elegramy „PrzegląduLk

Wiedeń 5 lipca. (R ada państwa.) W  dal­
szym ciągu debaty  szczegółowej nad budżetem 
przystąpiono do obrad nad budżetem  m ini­
sterstw a spraw  w ewnętrznych.

Młodoezecli D w o r z a k  om awiał szcze­
gółowo spraw y hygieniczne i ubolewał nad 
tem, że nie załatwiono jeszcze ustaw  przeciw 
pijaństw u i przeciw  fałszowaniu środków ży­
wności. S tosunki w eterynarskie pozostaw iają 
wiele do życzenia. Z a r a z i  na n ierogacizną 
p rzybrała  olbrzym ie rozm iary, a można było 
temu zapobiedz, działając szybko, a energi­
cznie. Następnie om awiał p. Dworzak obszer­
nie okropny stan  m ieszkań lu&zfeich zarówno 
w m iastach ja k  i po wsiach i radził, ażeby 
większą pieczołowitością otoczono stan  robotni­
czy i zniżono liczbę godzin pracy, udaniem  
mówcy tylko w ten  sposób można na długi 
czas usunąć socyalne niebezpieczeństwo, jeżeli 
się podniesie robotników zarówno pod w zglę­
dem fizycznym jak  moralnym. (Oklaski).

P. S p i n c i c  żądał rów noupraw nienia 
dla języka kroackiego w sejmie istryańskim , p. 
P  r  o m b e r  urgow ał zaprow adzenie przym uso­
wej asekuracyi od gradu, antysem ita G e s s- 
m a  n  n  w ytykał stosunki panujące w tow arzy­
stw ie asekuracyjnem  „A ustria11 i" ubolewał nad 
tem, że wyższe posady w adm inistracyi poli­
tycznej zajm ują ż y d z i, a młodoczech S z a -  
m a n  e k  gw ałtow nie atakow ał nam iestnika 
Czech hr. Thuna, zarzucając mu brutalność za­
równo w stosunkach domowych jak  i urzę­
dowych.

M inister spraw w ew nętrznych hr. K  i e 1- 
m a n s e g g  w długie; mowie odpowiadał na 
w szystkie zarzuty. W ykazał przedewszyst- 
kiem, ja k  olbrzym ie rezultaty  osiągnięto na 
polu sanitarnem , czego najlepszym  dowodem 
jest nadzw yczajne zmniejszenie się śm iertel­
ności z powodu chorób zakaźnych. S łużba sa­
n ita rn a  będzie niebaw.em jeszcze bardziej u- 
doskonalona przez zaprowadzenie inspektorów  
sanitarnych  drugiej m stancyi. W  tych  w iel­
kich rezu ltatach  osiągniętych w dziedzinie sa­
nitarnej, n ie m ały  udział m a niesłusznie dziś 
zaczepiany nam iestnik Czech hr. Tkun. Bronił 
go też hr. K ieim ansegg gorąco przeciw  .na­
m iętnym  wycieczkom  p. Szam anka. Jestto  cha­
rak te r na  wskroś szlachetny, a owej wrzekomej 
brutalności, o której mówił p. Szamanek, nie 
ma ani śladu. Patryotyzm  i szczere uczucie 
dynastyczne, górują u  niego po nadwszystkiem. 
W  adm inistracyi jes t on sprężysty i punktual­
ny, z czego zresztą także mówcy robią czasa­
mi zarzut. „Ale — rzekł lir. K ieim ansegg — 
może to jest u nas obu pozostałością z czasów 
służby w ojskow ej11. Że jednak postępowanie 
hr. Tliuna jest pod każdym  względem  legalne, 
na  to może m in ister przedłożyć cyfrowe do­
wody. W szyscy w m inisterstw ie spraw w e­
w nętrznych utrzym ują zgodnie, że adm inistra- 
cya polityczna w Czechach je s t znakomita.

Co się tyczy  tego, czy stan  w yjątkow y 
w P radze jest jeszcze potrzebny czy też nie, 
to za krótko jeszcze piastuje mówca swój u- 
rząd, ażeby módz sobie w yrobić jasny sąd o 
tej sprawie. W  każdym  razie jednak musi rząd 
liczyć się z tem, że jeszcze z początkiem b ie­
żącego roku zdarzyły się w Pradze w ypadki, 
k tóre w owym czasie nie pozwalały na znie­
sienie stanu wyjątkowego. W szelako im ieniem  
całego rządu może m inister oświadczyć, że ży­
czeniem jego jest znieść stan w yjątkow y, skoro 
tylko okoliczności na to pozwolą. (Oklaski-. 
Rząd ma nadzieję, że patryotyczna ludność 
Czech będzie go w spierała w tem  usiłow aniu i 
obałamueone żyw ioły w prow adzi napow rót na 
drogę legalności. (Oklaski).

Co się tyczy zarazy na  nierogaciznę 
zw raca m inister uw agę na to, że zaraza ta  była 
dotychczas w naszej m onarchii wcale niezna­
na, a forma, w jak iej w ystąpiła, by ła  tego ro­
dzaju, iż nie m ożna jej było wcale traktow ać

HOTEL IM PERIAL.
KRZYSZTOF JANOWTCZ 

Lwów — ul. Trzeciego Maja 1. 3. 
Przyjechał1 dnia 4 lipca. H. hr. Szeliski z 

Komborni. W. br Deshayes z Linkolnu. C. baron 
Vallet z Kolonii. K. Jaźwiński z Podniestrzan. J. 
Spett z Przemyśla. Dyr. A. Yolter z Tłumacza. Ks. 
Dąbrowski z Galicyi. F. Ohanowicz z Czerniowiec. 
J. Fibich z Łańcuta. J. br. Komorowski z Bilinki. 
A. Werner z Berlina. G. Antalfy z Siedmiogrodu.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  SZKO W RON i  Spółki.

Lwów — Plac M aryacki.
Przyjechali dnia 4 lipca. Wł. Fiorentini z 

Wilna. Ks. M. Szamota ze Zborowa. J. Hardt z Ham­
burga Ks. L. Ziemiański z Narola. B. Heller z JBu- 
czacza, K. Pertak ze Stanisławowa. J. Stroner z 
Czerniowiec. A. Koch z Wiednia. O. Sala z W yso­
cka. F. Battistello z Tryestu. Dr. Salter z Suczawy. 
Dr. Miinzer z Tarnopola. W, Gerstman z Przemyśla. 
F. Pawlikowski z Krosna. M. Kulikowska z Świta- 
żowa. W. Bukowska ze Złoczowa.

Jako dobrą i pewną lokacyę kapitałów
polecamy następnjące papiery :

4 p r . Listy galic. Towarz. kred. ziemBk.
4 pr. „ koron, galic. Banku kjajow.
4 i pół pr Listy galic, Banku hipotecznego,
5 pr. Oblig kom. galic. Banki1 krajów.
4 pr. Pożyczkę krajową koronową.
4 pr, „ " propinacyjną galicyjską,
które to papiery, jako też i wszelkie renty austry- 
ackiz i węgiersk kupujemy i sprzedajemy po cenach 

najkorzystniejszych

August  S«h«=*li **> «**rg i S y n
dnm bnnkoriK i Kantor unjmi.any Lwow>e

Wydo-wn ctwo gazety losowań .Nadzieja' pre 
numerata roczna dr. 1.70.

HOTEL ŹORŹA.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 4 lipca. Z. Czaykowska z Pol­
ski. Wł. Gniewosz z Kontów. T. hr. Dzieduszycki 
z Niesłuchowa. J. ks. Lubomirski i S. Wolański z 
Rozwadowa. St. hr. Badeni z Branic. L. Horodyski z 
Tłusteńkiego. A Przedrzymirski z Woli małnow- 
skiej. W. Schmidt ze Skolegc. K. Grzymek z Wro­
cławia.
SOK

M ad esiane,
nbryka ta nie pochodzi od Redakcyi, me bierze tez 

cna za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

f  I,}? *l f  R ęczym y tylko wtady za praw dzi- 
• wość i dobry sm ak Odolu, jeżeli 

nić zam ykająca i plomba, k tó re opakowanie 
flaszki patentow anej w iąż ą  
są nieuszkodzone. Za Odol 
inaczej podany nie przy jm u­
jem y żadnej gw arancyi. Plo-
ca musi mieć wciśniętą pieczęć jak  obok.

Objąwszy z dniem 1 styczni* roku 1895 we własny 
zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie, plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan 
P. T. Publiczności zapewniając, ń- usilnem naszem 
staraniem będzie wszelkim wymaganiom zadość 

uczynić 
Z Wysokiem poważaniem

A l b e r t  S z k u w r u *  - S p ó ł k a
właścicirh* hoT̂ t% E^roy-js-iiego. 

Pokoje od 8- ct p--,,»-ąw8zy.

W gorącej porze roku
zaleca się jako najlepszy i najzdrowszy trunek orzeźwia­
jący i stołowy, mogący być także mieszanym do wina, ko­

ni al: u i soków owocowych.

SZCIAWA-ALKALICINA
Działa on chł dząco i orzeźwiająco pobudza i sprzyja tra­

wieniu. Na lato w j borny napój.

Nowo urządzony

IM wodoleczniczy i pensjonat Kiselka
we Lwowie otwarty i dniem I lipca

I V  .  K d m .  K o w a l s k *
były kierownik zakładu wodoleczniczego w Jaworzu 

(Szląsk austryacki).
W yszedł z druku podręcznik H ydroterapii 

D ra Edm unda Kowalskiego (K iselka Lwów) 
p. t. „Zasady w odolecznictw a11 i jest do naby­
cia we w szystkich księgarniach.

,w ń w  dni* 5 lipca (Z Izby handlowej). 
tU c y e  z* sztuk* Kolej gal Karola adwi-t* 200 

tl. m. k 221 -— do 224 — Kolej -.wowsko-Ozern.-Jassk* 
po 200 zł. w a. 324.— do 128— -ianku bypotec neeo pc
200 ii w. * 440.— lo —.— Akc. garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 203. .

<ui#ty z a s t a w n e  za 100 z».. Banku hipot. galic 
5 proc. los. w 40 lat 5 proc. z 10 pro: prem 110'30 do
111'—, 4 i pół proc. los. w 50 lat. 100 60 101'30. lanku
kraj. 4 i pół. proc. los. w 61 lat. 101— di 101.70, Banku
krąj. 4 proc. los 57 lat. 98'— do 98'70 Tow. kred. gal.
ziem. 4 proc. (I emisya) 98 50 do 99'20 4 proc. loa.
w 41 i pół latach 98'— do 98'70, 4 proc. los w 56 lat.
98 — do 98-70

O b l ig i  za 100 zł.: Gal. fund. propinacyjnego 4prc. 
98 30 do 99 — Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.50 
do —.— Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102.10 do 
102'8 > Pożyczki kraj. 6 proc. 105— ' —'—, 4 pół proc.
100.60 do 10i.3), 4 proc. z r. 1891 91.10 do 9S80, 4 proe. 
p o —•— koron z roku 1893 98'10 do 98.80.

3 f o n e ty .  Dukat cesarski 5 63 do 5.73, Napoleondor 
9.58 do 9.68, Pólimperyał 10.— do —.—, Rubel rosyjski 
papierowy 1.30 do 1.31,103 marek niemieckic> 59.25 do 59'70.

Wiedeń 5 lipca (godz. 11 w połudn.) 
Kredyty 4o8.12, kred. węg. — , Anglobanki 
174.25, Uniony —.— , BanW ereiny — L to-  
derbanki 282.40, Akcye tytoń. 240.—, Staats- 
bahny 440.75, Lomb. (z kup.) 113.— , Elbethale 
—•'—, Renta pap. — , Renta węg. 4%  kor, 
—.—, Renta węgierska złota 4°/0 —•—» A b i s f  
—.—, Marki 59.30, Losy tureckie —*—

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 maja 1895 (czas środk.-europejBki)

Do Lwowa przy­
chodzą :

P o c i ą g i
pospieszne osobowe

Z B e r l in a  . . .
Z  K ra k o w a  (W ro c ła w ia  

i  W ie d n ia  - 
Z  W a rs z a w y  .
Z  M u szy n y  - K r y n i iy  

p rz e z  T a rn ó w  od  1 
c z e rw c a  d o 30 w rz e ś n ia  

Z M u szy n ^  -  K ry n ic y  
p rze z  T a rn ó w  lu b  R z e ­
szów  (od  15 c z e rw c a  
do  15 w rz e ś n ia )  .

Z  M u szy n y  - K ry n icy ^  i 
M szan y  d . p rz e z  T a r n ó w  
Z  G liab ó w k i p rz e z  T a r ­

n ó w  Ju b  R z e sz ó w  
Z  R o z w a d o w a  i N ad - 

b rz  e z ia  . ; •
Z  R a w y  p i zez  J a ro s ła w  
Z M e zo -L » b o rc z , P e s z tu , 

M isk o lc za  p r - e z  P r z e ­
m y śl

Z  C h a b ó w k i p rz e z  P rz e -  
m y k i . .  .

Z N . Z a g ó rz a  p . P rz e m  
Z  C h y ro w a  p .  P rz e m y ś l  
Z Ł a w o c z n e g o , P e sz tu , 
M isk o lc z a , M u n k a c z a  . 

Z  H re b e n o w a , o d  JOgo 
l ip c a  d o  8 . -go  s ie rp n ia  

Z e  S k o le g o  i S t ry ja  
Z  C b y ro w *  ł  S ta n is ła ­

w o w a  p rz e z  S try j  
Z  S u c z a w y , H u s ła ty n a .  
W o ro n ie n k i ,  P e c z e n i- ,  
ź y n a , B e rh o m e th u , Czu= 
d y n a , R a d o w ic  , K im - 
p o lu n g u , B u k a r .  i J a s s  

Z  S u c z a w y , C z o rtk o w a , 
W o ro n  , K a łu s z a , S ło b . 
ru n g .,  B u k a re s z tu  i J a s s  

Z  S u c z a w y , R a d o w ie c  i 
C z u d y n a  (k aż d e g o  p o ­
n ie d z ia łk u ) ,  S o p o w a  . 

Z  S u c z a w y , H u s ia ty n a , 
K a łu s z a ,  N o w o a ie liey , 
R a d o w ie c , K im p o lu n g u , 
J a s s  i B u k a re sz tu  

Z S o k a la  i J a ro s ła w ia  
p rz e z  R a w ę  r u s k ^

Z  B e łż c a
Z  P o d w o ło c z y s k  i B ro ­

dó w  n a d w .  P o d z a m c z e  
Z P o d w o ło c z y sk  i B r o ­

d ó w  n a  d w o rz . g łó w n y  
Z  B rz u c h o w ic  od  12 m a ­
j a  do  10 w rz e ś u ia  

Z Z im n e j W o d y  co ś w ię ­
ta  n ie d z ie le  a ż  do  o d w .

Ze Lwowa odcho­
dzą do :

K ra k o w a , W ie d n ia ,  W ro ­
c ła w ia , B e r lin a  .

W a rs z a w y
M u sz y u y -K ry n ic y  p rze z  

T a rn ó w  ty lk o  o d  -go 
c z e rw c a  d o  Sn w rz e ś n ia  

M usz -K r. p rze z  T a rn ó w  
C h a b ó w k i p rz e z  T a rn ó w  
M usz -K r. p rze z  R zeszó w  
C h a b ó w k i p rze z  R zeszó w  
R o z w ad o w a  i N a d b rz e z ia  
R aw y  r .  p rz e z  J a ro s ła w  
M ozo - L a b o rc z  (P e sz tu . 

M isk .J  p rz e z  P rz em y śl 
N . Jźagórza p rz e z  P rzem . 
C h a b ó w k i p rz . P rz em y ś l 
C h y ro w a  p rz e z  P rz e m y ś l  
Ł a w o c z n e g o , M u n k a c z a , 

M isk o lc za , P e s z tu  
H re b e n o w a  ty lk o  o d  10 

c z e rw c a  do  31 s ie rp n ia  
S k o le g o  i S t ry ja  . 
S ta n is ła w o w a  i  C h y ro w a  

p rz e z  S try j  .
C h y ro w a  p rze z  S try j 
S u c z ? w y , J a s s ,  B u k a re ­

s z tu , H u s ia iy n a , *  o ro - 
n ie n k i  , P e c z « n liy n a . 
B e rb o m e tu , C z u d y n a , 
R a d o w i-c , K im p o lu n g a  

S u c z a w y  S lo b o d y  ru n g  , 
zu d y n a  i B e rh o m e th u  

co p  n ie d z .,  R& dowie 
Su> zaw y, J a n a , B u k n r .. 

C zo rtk o w .. s K a łu sz a , 
'  o ro n ie n k i ,  K im  poi. .

S u c z a w y , j atłdł Bu Kar.. 
H u B ta ty .ia , K a łu sza , No 
w u s ie lic y , R a d o w ie c  

S o k a la  i J a ro s ła w ia  p rzez  
R a w ę  r u s k ą  .

B e łż ca  .
P o d  w . i B ro d ó w  z P o d z . 
P o d w . i B rodów  z  g ł d w , 
B rz u c h o w ic  od l8 |ń  i 

w rz e śn ia  w d n i p o w a ż . 
B rz u c h o w ic  od i i ( b — mjtf

w n ie d z ie le  i ś c i ę t a  
Z im n . w ody  od  i |4  10)9
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Uwaga: Godziny drnkow&ne grabemi liczbami ozna­
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz 5 m. 59 rano.

W Ińórze informacyjnem c. k. austr. kolei państwo­
wych we Lwowie, ul. irzeciego Wajt- 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zesta- 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym Informacye w sprawach tary­
fowych i przewozowych. Czas środkowo europejski różni 
się od czasu lwowskiego o 86 minut. Godz. 12 czas środ­
kowo europejski =  godz. li 36 podług zegara lwowskiego.

Reumatyzm, otyłość, piasek 
astma, ischias, choroby

nerkowy,
kobiece

leczy się z nadzwy­
czajnym skutkiem ¥  TRUSKAWCU

/

Obszerną broszurę o Truskawcu wysyła 
na żądanie zarząd.
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D W I E  K U Z Y N K I
P O W IE Ś Ć  

przez K a ta r z y n ę  t ir e £ ii .
Przekład z angielskiego)

(Ciąg dulszyi.
Stałem, jak przyLufy do miejcca.

- Dlaczego on mnie wplątywał do uej spra­
wy... Dlaczego dawał mi tę ladę ?

Ciiyba... lecz nie, wierzyć temu nie chcia­
łem Miałaźhy Eleonora być żoną tego czło­
wieka ?...

Nie, wszystko raczej, niż U coś podobnego!
A jednak zastanawiałem się coraz bar­

dziej nad tern przypuszczeniem. Chcąc wre­
szcie strasznych m yt.i uniknąć, wybiegłem  na 
ulicę w nadziei, źe dogonię jeszcze p Cia: e- 
tm g i zdcłam gc skłonić, aby mi wyjaśnił ta­
jemnicze słowa.

Lecz, zanim dobiegłem do rogu ulicy, już 
zniknął i niepodobna ir i było go dojrzeć wśród 
tłumu ludzi, pędzących po obu stronach cho­
dnika.

iNigdy czas me wydawał m się tak dłu­
gim, jak dnia owego.

O piątej zdecydowałem się wreszcie pójść 
do hotelu Hoffinara, lecz tu, ku mojemu zdu­
mieniu, dowiedziałem się, ze Clavering odpły­
nął tegoż dnia rano parowcem, zdążającym do 
Lrverpoolu.

W  pierwszej chwili uwierzyć temu nie 
chciałem, lecz wybadawszy dorożkarza, kuóry 
zawt ćał go do m^go biura, a ztamtąd wprost do 
portu, musiałem się z myślą uą pogodzić.

W styd mi się zrobiło i byłem zły  na 
8iebie.

Jakto I Mając przed sobą człowieka, oskar­
żonego o zbrodnię, człowieka, który dawał mi 
wręcz do zrozumienia, że nieprędko się znowu 
u mnie zjaw i, byłem tak niedorzeczny, tak

29) naiwny, źe go wypuściłem swonoanie.
Po chwiL przyszłe mi na myśl, że trze- 

baby uwiadomi) p. Gryce o tym odjeżdzie. 
Lecz dochodziła szósta, to jest godzina, którą 
wyznaczyłem  p. Harwell; niepodobna było od­
kładać te„ rozmowy na inny dzień.

To tez zawiadomiwszy deteetiva depeszą, 
że przyjdę do niego wieczorem w ważnej spra­
wie, podążyłem do mego biura.

Czekał mnie już tam p. Harwoll.
X X .

Trueman ' Trueman ! T ru em an !

Na jego widok mimowolny dreszcz mnie 
przebiegł.

■ Cóż miałem. się dow iedzieć!
Lecz Trueman Harwell nie miał mi wido­

czni s ific do powiedzenia. Tłćm aczył się ze 
swegc wczorajszego odezwania; oświadczył, że 
żałuje słów niebacznych, które nie miafy ża­
dnej głębszej podstawy.

— Aueż niepodobna, abyś pan, będąc przy 
zdrowych zmysłach, rzucił bez podstawy oskar­
żenie tak okropne.

Oczy sekretarza zaiskrzyły cię blaskiem  
złowrogim.

— Pańskie wnioski są błędne — oświadczył 
— Znałem ludzi, którzy pod wpływem zdzi­
wienia, wyrażał', sądy, niemniej bezpodstawne, 
iak mój, choć także nie byli obłąkani.

— Pod wpływem  zdziwieni* V A więc pan 
już znałeś pan* Glavering? Bo przecież w i­
dok nieznajomego gentlemana, wchodzącego 
do domu panny Leavenwortk nie mógłby pana 
zdziwić do tego stopnia.

B ył widocznie zmięszany. Bębnił palcami 
po poręczy fotela, nie dawał mi jednak od­
powiedzi.

— Usiądź pan, proszę — rzekłem — to są 
rzeczy wielkiej wagi r Musimy się juz raz po­
rozumieć w tym względzie. Mówiłoś mi pan, 
źe gdybyś wiedział cokolwiek, ooby mogło

oczyścić miss Eleonorę z zarzutu, nie wahał­
byś się tego w j jawić.

— Istotnie, mówiłem — odparł chłodno — że 
gdybym wiedział o czoinkolwieb, coby ją mo­
gło wybawić z tej przykrej sytuaeyi, nie po­
mijałbym faktu podobnego milczeniem.

— To na jedno wychodzi. Otóż, mr. Har­
well. Pan wiesz więeoj, niż dotychczas m ówi­
łeś. W  linię sprawiedliwości zaklinam pana, 
powiedz mi wszystko.

— Mylisz się p an : ja  nic nie wiem. Mam 
może pewną podstawę do przypuszczeń, lecz 
sumienie nie pozwala mi ich wyrażać głośno, 
gdyż nietylko rzuciłoby to skazę na honor 
człowieka uczciwego, lecz jeszcze postawiłoby 
mnie w  roli oska: żyt iela, który oskarżeń swych  
dowodami poprzeć nie może.

— Jesteś już pan w tej roli. N igdy nie za­
pomnę, ześ wskazał Claveringa jako mordercę 
p. Leavenworth. Radzę panu oskarżenie swe 
uspra wiedli >vić.

Spojrzał na mnie badawczo.
— Skoro pan chcesz wyzyskać sytuacyę i 

zmuszasz mnie do wyjawienia tego, co wiem, 
choć jest to bardzc niewiele, nio pozostaje mi 
jak uiedz pańskie] przemocy, Lecz mi to będzie 
nader przykiem.

— A więc powstrzymują pana ty1 ko skrupuły?
— Oprócz skrupułów i tc jaszcze, źe znani 

bardzo mało iaktów.
— Sam o- tern osądzę, gdy mi pan te fakta 

przedstawisz.
Spojrzał na umie znowu. Oczy jego miały 

black niezwykły.
— Mister Raymond — zaczął — jesteś pan 

prawnikiem i bez wątpienia człowiekiem prak­
tycznym; ale mierzysz pan może w przeczucia; 
rozumiesz, że można wyczuć niebezpieczeństwo, 
zanim się je zobaczy; że może nas nagle owio­
nąć dziwny niepokój, którego sami nie pojmu­
jemy aż do chwili, gdy stanie nam się wiado- 
mem, że to  cień śmiorciprzesunął się nad koiążką,

w  chwili, gdyśm y kamy jej przerzucał:’/, lub 
też skrzydłem swem musnął nas we śn ie .

Hypnotyzował mnie wzrokiem.
W strząm łcm  głową.

— A  Więc mnie pan nie zrozumiesz, nde zdo­
łasz pojąć, iłem przecierpiał w  ci^gu tych. trzech 
tygodid : i.j -• ■ -

Coińął się o par^ kijków .
Sądziłem, źe już mi nic nie powie. Cie­

kawość meja była podniecone,.
— Przepraszam pana — rzekłem, skwapli- 

v/ie — choć nie doznawałem uczuć podobnych, 
me znaczy to jednak, abym ich zrozumieć nie 
m ógł w innych ludziach, baidzu. odernnie wra­
żliw ych i nerwowych.

Zbliżył się znowu.
— A  więc nie wydrwisz mnie pan, gdy ci 

powiem, źe w wilią namordowania p, Loaven- 
worth widziałem we śnie to wszystko, co się 
owej nocy stało. W idziałem gc zabitym , w i­
działem — rozłożył ręce, twarz jego przybrała 
wyraz ctraszny —• widziałem twarzi mordercy

Drgnąłem, jak gdyby przesuną ' obok mnie 
cień zagro bowy.

— I któż to był?
— Człowiek, któregom ujrzał w  sieni domu 

Leavenworth wczorajszego wieczouu.
W ydobył chus tkę z kieszeni i  obtarł czoło, 

zroszone potem obficie.
— I powiadasz pan, że twarz, którą widzia­

łeś we śnie, jest podobną do lw arzy p. Cla- 
vering ?

Skinął poważnie głową.
Zbliżyłem się do fotelu.

— Opowiedz mi pan swój sen — rzekłem.
— Było to w  w ilię zamordowania p. Lsa- 

venworth — mówi głosem ciohym, chrapli­
wym. — Położyłem się do łóżka w usposobie­
niu niezwykle wesołem. Byłem  zadowolniony 
ze siebie i ze świata, choć połozeme moje po­
zostawia wiele do życzenia (westchnął głębo­
ko), lecz usłyszałem dnia tego kilka słów do­

brych i serdecznych; ucieszyły mnie cne tak  
bardzu, że o niczem innem myśleć nie mogłem.

„Nagle dioszcz mnie przebiegł i wśród 
ciemności, która przed chwilą jeszcze wyda­
wała mi się tak błogą, usłyszałem okrzyk nie­
ludzki i głos zupełnie mi nieznany po wtórzjł 
po trzykroć moje im ię: T-ueman! Truemar. 
Trueman!

„Zerwałem się i przy mojem łóżku zoba, 
czyłem kobietę.

„Twarz jej była mi nieznaną — i/ąguą^ 
po ehwdi milczenia uroczyście — lecz rysy jej 
utkw iły w  mej pamięci. Patrzyła na mme 
z przerażeniem, błagą, ąc o ratuaek, choć usta 
jej m ilczaiy tylko w moich uszach rozbrzmie­
wało echo okrzyku.u

— I cóż dalej? — pytałem zaciekawiony.
— Patrząc w te oczy błagalne, ocknąłem, się 

nawpół. Natychmiast pierzchła twarz i widzia­
dło, usłyszałem natomiast najwyraźniej szmer 
i odgłos kroków w  sieni pierwszego pięora i 
w chwilkę potem zobaczyłem we śnie wcho­
dzącego do bibliotek: mężczyznę o wspaniałej 
postawie.

„Przypominam sobie, źe przeniknął mnie 
dreszcz trwogi i ciekawość zarazem choć przez 
dziwną intuicyę zdało mi się, źe wiem, p c co 
on tu przycnodzi i co uczyni.

„Rzecz dziwna, w owej chwili czuiem  
mną osobą.

„Byłem — nie świadkiem tego, co się 
działo, lecz samym panem Leayenworoh, sie­
dzącym przy biurku, wiedzącym do orze, oo go 
czeka, lecz nie mogącym się ruszyć ani ze sie­
bie wydobyć słowa, któreby go mogło ocalić 
od grożącego niebezpieczeństwa.

„Choć byłem odwrócony do tego człowie­
ka plecami, odgadywałem jedn ik, że stąpa ci­
chaczem przez korytarz, że wchodzi do pokoju 
sypialnego, zbliża się do szafki, w które] leżał 
rewolwer, otwiera szufladkę, bierze broń do r t 
i idzie do biblioteki. - Cdn

H K M M B M  J E  I W A B
S4 T,

Prawdziwy tylko, gdy z mojej fabryki wprost
sprowadzane.

Jakoteż je d w a b  c z t in y ,  b ia ły , k o lo ro w y  od 35 et. do zł. 14.65 (okuło 240
rozlicznych jakości i 20^0 różnych barw i deseni itd.) czarne, białe i kolorowe od 45 ct. do zł. 11.65. 
Jedwabne damasty od zł. —.55
Jedw. materye włos. na suknie „ 9.65 
Jedwacne fulary „ —.60
Jedwabny atłas dla masek „ —.35
Jedwabje Meryeilleuz " „ —.4 1
Jedwabne materye babiwe „ —.36

Jedwab Armures, Mer/eilleux, Duche3ses etc. Cristaliqu<*, Moire antiąue, Moscovito, Marcellines, jedwa­
bne kołdry i ma.erye na choreg w.. — wolne od porta i cla do domu. — Wzory odwrotnie, — lis ty  do

Szwajcaryi kosztują 10 ct., karty 5 ct.

Fabryba jedwabiu G. Henneberga w Zurychu, c. k. dostawca nadworny.

14.65 Jedwabne bengaliny od zł. 1.20 do 6.30
42.75 Jedwacne grenadyny n -=-.80 » 7.65

3.35 Jedwabne Faille franjaise D 1.45 „ 6.80
1.90 jedwabna aurab » —.80 „ 8,80
4.85 Jedwalmy fular japoLski n- — 80 „ 8.35

14.65 Jedwabne Crep ne Gńine n 1.85 » 6.o e
za meter. 142

J a n i e  posady luu obowiązki są obec­
nie woine ? Zgłoszenia do ciura „Impres- 
sa“ Lwów. 2-3

U ieJflle  w ic z a  6 dostanie znakomity 
rikt domowy na świeiem maśle sporzą­

dzany. 9 -  10 ‘
U lU r a  wywiadowcze J. folińsidego 

Lwów ni Karol i Ludwika 1 5 polecić 
może kilka zdolnych gorzelnikćw ł maszy­
nistów, tak do młynów parowych jak i 
młoodrń' 2-i

C a ł k o w i t e  u t r z y m a n i e
przy famiiji otrzyma oso^a przy­
zwoita za wypożyczanie kwoty 
1500 zlr. w. a. zwroluycfl po upły­
wie 6 miesięcy w każdej chwili, 

Ogłoszenia pod A. B K . 50 do 
biura dzienników L. Plołma.

1892

W dobrach Poóhorce, w powiecie Zło- 
czowstiin s ą  d w a  f o l i r a b h i  razem 
wyżej 700 morgów od Igo marca 1896 do

w ydzierżaw ienia
Bliższych wyiasnieó uazieli Zarząd 

dóbr J. O. księcia Sanguszki w Bodhor- 
cacn koło Złoczowa. Oferty do ló-go 
sierpnia.  2-3

V I N 0 W Ł A S N E  G O

C H O W U
dostarcza od 56 litrów wzT.yż, białe litr 
po 94. ceni, czerwone po 26 cent. P, óbki 
z egu 2 litry opłat, za wysianiem 96 cent 
B iśk ia Jy k t H t r t l ,  właściciel dóbr, zamek 

G f l l t  oh przy l ic n o b i t* ,  styiyi.
Fabryka Tutek cygaretonych

2ś2el-5rL<? J P l^ t l s - o - w a lc l e j  we 
jjwuwi", ul. P n ń  k n  L 2  wyrabia 

T l  I T D  elektrycznie ścidkane taekle 
I U  I l \ l  jone, z najlepszej f-anoushiej 

bibułki w cenie IO O U  * z tu .k  z a  j 
Ct, i  w y i e j  Przy większym odbiorze 
stosowny rabat. Przy ta>r,ó..;eniu 5.U0U 

sztuk, franco

Każdą nowość ! °
w kra walach męzk ch

mają zawsze na składzie

ki0

Lwuw plac M aryaeki liczba f.
M agazyn towarów m odnych męz 

kich i pertumoi yi

Ostrzegamy młodzież przed -ste ­
powaniem ao zawodu aptekarskiego 
bo straszni* liche widoki. Fsrm -
c uci

H o Ż liW s ś ć  uzyskania łatwego zarub 
ku do 300 koron miesięcznie i więcej, < aje 
pierwszorzędna w kraju zt.ana i oJ 1853 
istniejąca "asekuracja każdemu w miejs u 
i na prowincji, kro się chce zająć akwiro- 
iraniem interesów dla tejże. Ewentualnie 
stała płaca. Zgłoszenia pod M. H. Lwów 
poste restante. 3-4

k u je  się do zarządu domu u 
^siedzą wdowca, osoby starszej gospodyni, 
któraby mogła włożyć celem rozszeizenia 
większego gospodarstwa kapitał około 
2000 z ł r , który odpowiednio zagwaranto­
wanym zostanie. Adres poda z g rzeczności 
biuro dzienaików i ogłoszeń Plohna.

l e ś n i c z e g o
do większego majątku lasowego z niższym 

gzaminem lasowym, mogącego i przeło- 
żeństwi obszaru dwurskiego prowadzić, 
'człowieka inteligentniejszego, kawalera lub 
żonatego, nnodego, energicznego, rozumie­
jącego ..ie liardz: dobrze na admini-tracyi 
lasowej _ kulturach. Zgłoszenia z odpisem 
świadectw i rekomendacjami proszę nad­
syłać pod adresem Wielmożny M. Za 
krzewski,, Wiktorów p. Halicz Podania 
nienwzglęCnione 7 staną bez odpowiedzi.

Kupno i sprzedaż
F o rte * *  n i l  „ardzo tanio, Piastów 19 
F le «  legawy, maści migdałowej, bardzo 

ładny, 8mio miesięczny do sprzedauia. 
Pena przysiępna, A. ri. 10 ' poste restante 
Przemyśl. 1-1

. l e n t  tlo  w y d z i e r ż a w i e n i a  do 
30 morgów gruntu razem z domem mie­
szkalnym i zabudowaniami, gleba uro­
dzajna pola skommasowane tuż obok za 
budowau. Ad es poda z grzeczności biuro 
dzienni ów i ogłoszeń Pluiina. 1-1

fcfocarma i lOKomoDila
l konna CLytona i ShutLW ortba oraz 2  
d e w o lA i  -lato rze lowe Gavetha używa e 

jednak w dobrym stanie 
s j j  d o  s p r z e d a n i a ,

Uyrekcya Jó lr  ordynaeyi Chorostków, p.
w miejscu. 2-3

i ł j l lo c a r n la  przewozowa, f.bryki Clay- 
tua i Sohuttleworth, z wytrzęsaczami i przy­
rządem czyszczącym, używana, w stanie 
kompletnie dobrym aara. do sprzedania 
za 25U zł. Kosztowała z kieratem 930 zł. 
/.ar.ąd gospodarski w Dalmiczu, op, Ka 
mionka Strum 2-6

t l e a t u t n  trzecu rzędowy i szeroko- 
rzutny, z powodu wyjazdu do sprzedania 
za bezcen Wiadomości udzieli Zarząd dóbr 
iorszowke p. Nizankuwice. |

tanio

P r o s t e  c z y t a c
Z plauoacyi 

Po|i«iwa, Perłowa I Botklna
przeuybome oryginalne H K S f l A T Y  
otrzymałem na skład, polecając takowe po 

2, 3, 4 zł. za 1 funt.
Wysyłki do każdej miejscowości.

L. Gustkiewicz
haudbl towarów korzeimyoh i 

mięszanych
Lwów, u l .  € } r* » d e cn a  I. 5  vis a vis 

kościoła Św. Anny.
T a k ż e  p o l e c - m :

Pre izek Jo czyszczenia noży, widelcy, sre­
bra od 6.30 ct.

Szmirglowu osełki sztuka 15, 25, 35 ct. 
Bardzo ładną i praktyczną masę woskowi, 
pudełko 40 óf
Mydło do prania kilo 34 i 36 ct. 
moi-brnal pszenny 1 H 74 ct.
Kakao prawdziw 3 Lejeta 1 pudełko 50 ct. 
Szczotki wszelkiego rodzaju.
. /'uszek na owady floszeczka 14 i 28 ct. 
J'ykfura na pluskw j 23 ct. 
f  j nktura bronzu do złocenia ram. luster 

ilaszeczka 30 ct i wszelkie artykuły 
domowo gospodarcze b a r d z o  t a n  in

j a * t  n i g d z i e

Wyctziai krajowy.
L. 41079.

Ogłoszenie konkursu.
Wydziaa krair,w y Królestwa Galicy 1 i Lodomeryi z M ielkiwm 

Kcięstwem Krakuwskiem ogłasza niniejszeiu konkurs na posadę kon­
duktora dróg krajowych III klasy z płacą stałą 500 złr. rocznie, 
dodatkim akuywalnym 75 złr. rocznie, prawem do trzech dodatków 
pięcioletnich po 50 złr. rocznie, nadto odpowiednim ryczałtem na 
objazdy dróg.

Od kandydada na powyższą posadę wymaga się dowodu ulnm 
czenia z dobrym postępem przynajmniej czwartej klasy c. k. szkół 
średnich lub innej równorzędnej szkoły fachowej, nadto dowodu 
odpowiednej praktyki fachowej.

Kandydat winien nadto udowodnić metryką urodzenia, fż nie 
przekroczył 40 roku życia.

Podanie ostemplowane i poparte wymaganymi powyżej dowo­
dami, należy^ wnieść do protokołu podawczego W ydziału krajowego, 
najpóźniej io  dnia 1 5  s i e r p n ia  1 8 9 9

We Lwowie dnia 25 czerwca 1895.
C srra tt

DLA PBBWlJiCYl
C J E l l N l ^

O ryg in a lnego  b u te lk o w eg o  PiLzne- a  
fiHMszczańakiego

znacznie zn żyłem-
Wysyłam b anko do wszystkich miejsc kąpielowych już 

od 25 buteiek począwszy w paczkach o zamknięciu panentowa- 
nem nie l!c~ąb lic za opakowan e.

W szelkich wyjaśnień udziela najchętniej i zamówię* ia 
przyjmuje

kanter Biowaru Mieszcia .sk ego w Ptlznie
zał w r 1842 L i r ó w  Ł fy iiek . l i c z b a  4 3 .

Na sfcsoii budowlany!
ą a t e r a e e  włosicime (o po, Z  wyjazJu" u i T e k t u r y  do  k ry c ia  d ac h ó w ,

tf. 13, 14, 15, ib, ,8, 20 do U U. Kołdrr 'djnja łafĉ ,  gtoły szafy itd. Glebom l p ł v ( v 
szyte nailepszy ręczny wyrób po 3.30, <- ,r i iPhr ‘ 4-3 I W  relacyjne,
6, 7, 8, 19, l j  Jo 11 ż l  Jedwabne atła-      M asa  te ro w a , T e r  pogazow y^
sowe p< i :.ó0 4, io do ; i. zl. Kołderki TT " ; .  =  T e r  d rz e w u z , S m ó łk a  a s fa lto w a ,
S S f  t i  Poszu*u|« zajęcia, ■  s.ę.ojt . ^  d„
-  ----- - - - . .-r  dachów,ściec (ózef Scbuster Lwów Kopernika 7.

j  u i i ą  u i ł u  i  aU  długoletni kiero 
wnik zakładu posługa_iy przewozu mełjli, 
objął kierownictwo u Wgo pana Wajdy u1 
Krzywa I. 2 w gmachu Lanku Ilipotoczne- 
( we Lwowie 3-3

l . i U .  j s z r F a  zawłaJamiam, iż z dniem 
15 aerwca przenoszę mój a i a g a z r  a 
j u e b l  ol Tear alnej 7 do domu Na 
rodnego Teatralna 22. Ł  poważaniem l i l l  
M Sfialee.

j e d y n a  n i e z a w e d n a  t p u c i z i j a
n a  m y sz y  i  s ir z u r y  1

przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane. Działa trująco t y l k o  na gry­
zonie iglires) szczur, mysz, królik Dla ludzi i zwierząt aomrwycli jak pies, kot, 
drób i t, p. n l i - s z '> « d ! iw ł .  Proparat mój jest vi stanie suchym, sproszkowanym, 
nie podlega zepsuciu, zastosowanie j sgo proste, skutek z d u m i e w a j ą c y .  Wysyłki 
w puszkach opatrzonych sposobem r-.jcia po 30- 60 ct. i 1 z ł , pocztą o 10 ot wię­
cej, usłcotecznia odwrotnie za pobraniem, bkład i laborator. przetworów ahemicznych

a a tt M icin k ek a , magistra farma jyi w  Bochni.
Na myszy domowe i Dolne z odmiennym jak na szczury sposobem użycia za 

1 kl. z opakowaniem 2 z ł , 4 i pół kl. zl. 7.5 .
Skład w Krakowie: Keim i Friedrich, J. . lanak i oka, Fr. Zopoth i ska, Ap­

teki : F. Graiewsid, E. Heller, L. Mareisiewicz, G, Otow-ki, A. Reifer, K V:.i*niew- 
ski Baranów H Kijaj, Bochnia A  Weiss, Brzesko W. Janoszek, Dąbrowa W Jeinz, 
Dobczyce X. Mikucki, Kańczuga II. 1’okarzewski, Lv:ów L. Włodek i A. Kra­
jewski, Niepołc -"icp. i i  Rcichenberg, Rawa r u s t . Groblewski, Skawm* 8. Mrocz- 
' iwski, rokal Hr Wohl, Tarnów J. . — siołowski, M. Adler, Warąż K. Wojda, Za 
kliczyn K. Tarczyński, Żywiec W. Graff.

Dla W biiych

Ks ęży iiatcehetow 
w y g o d n a  p c m i a s z k a n  e

w kamienicyjKapitulnej ul. Ieatralna5 
vis a vis kościoła Katedralnego.

A i ta c c y c le lK a  ludowa poszukuje pod­
czas wakacyj posadę na wsi za miernem 
Wjnadgrc dzeniem. Adres: II. S. Tarasów 
poi zta TołszczOw. 1-2

v tu i  u  u  m łoda, inteligentna poszukuje 
posady do zaiządu domu, może się za,ąć 
wychowaniem dzieci u wdowca luu pizy 
iamilji. Oferty proszę pod Biuro dzituni- 
ków i ogłoszeń Plohna pod 1. P. G. 1045.

l i u i u lk .  iwykonawca] awaler, w śrea 
nim wieku, dobrze polecony, znajdzie 
umieszczenie. Kopie świadectw wraz z po 
daniem warunków. Adresować do zarządu 
w Bojarach p. Dobrowlany. *  3-6

M i d s z K a m a  i ^ x l c p y

l u r  t ł o  dobrą zwiezutią bryndzę gór 
ak ,̂ oo 2.28  faska 6 klgr. oraz niezrow)»a 
nej jakości wyborny bulion, jeden klgr. 
6.60, 6,60, 7,50 i io  zl. połcia UwOr Łap- 
szyn, poczta Rrzeżany. 4-1 )j

W >»UU"eSjr jeden obiad zjosć . "~aby 
się przekonać, że nie ma lepszej kuchni 
w j a owie , ;ak przy ulicy orajerowskiej 
róg ulicy Podiewskiego, 9, przedtem Mic­
kiewicza 6. 791 10—16

Obu«ifl ma dam Nngiczyzn
i sezon obecny w wielkim wyborze z skor 

kolorowych i czarnych, wysprzedaje po ce 
naeh .nizonych magazyu i pracownia

JIILHElkA ŚRUAi>2E«2«IEGa
przy placu Berna.dynsKim 1. 19 naprzeciw 
__________jeneralnej komendy.

t ( u z a  S i l j e  się pomieszkania w śród­
mieściu luu przyległych ulicach o 9 lub 
10 pokojach i 2 kuchniach, uferty nadsy­
łać proszę do biura dzienników i ogłoszeń 
Pluhn. pud cyfrą A. L.

Łitknle u ia  F u r  tr ięk s >tli
przy pierwszorzędne; ulicy w mnącym oię 
dopiero budować domu gdzie Wozelkie 
wj magan.a j i z n l  z r u b > c i t le m  p l& \ 
iKŚ tv uwzględnione być mugą. Wiadomość 
w banulu J. Brounlskiugo.

W u l u e  p u a a d )  .

pocztowy Lisi"' 
eltspedy.ora lub

potrze-
ekspe

2 -

C k .  u r z ą d
buje iiatjonmiast 
dytorkę,

Z j B j l ą  u m i e s z c z e n i e  p a ta  Ritr- 
ro wywiadowcze J Po1 i ‘siego Lwów, ul. 
Karola Ludwika 1. 5. Kilka nauczycielek 

bon F  -ancuzek. 2-2

Gwoździa do tektur,
Farby olejne na dachy,
Cement, Gips,
Carbolineum, Antimerulion, 
Wapno hydrauliczne,
Farby fasadowe itp. Bp.

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 88.

Browar w Karwinie
pole a swoie znakomite p iw o  K a r -  

r ń s k i e  w  >1. z u ó c h  I  b e c z -  
4 > c li, które sobie , krótkim czasie 
zjednało uznanie P. T. Publiczności, 
-pecyalny w jb s  y n k  piwa ' żar wid- 
skiego p .adzi d a f t  I S e u t a n r a n t  
f  t e ł  I m p e r i a ł  3g«s m a j a  (p. 
Janowic*) * w s i m ę  i n n e  * ’ię r .-  

t z e  h d n i l e  k o r z e n n e .  
Reprezendacya i  g l ó a  n y  s k ł u ł  

d l  . G a u c y l  i Bukowiny mieści się 
n i .  a  ą  u fi-my

A ł e k s p o r t  " ; , i a  i  p i w a  w  b e -  
c i t ł -  u c u  dotąd prosimy przesyłać 
ws selkic zamówienia,

Z poi tułaniem 
Z a r z ą d  b ro w m u

J. E. hr. La.-isth-M Onnich 
w Karwinie.

Losy budowy kościoła na jubileusz cesarski po 1 złr, 
GŁOWNA WYGRANA |Ciągnienlewe czwartek

w a r t o ś c i  z ł r 1-  S O 1 O B O 1
LOSY POLEFAJĄ:

August Scbelleiiberg i Syn. Kitz i Stofi. M . Jonasz, Schellenberg i Krćyser.
Sokal i Lilien.

Buta szkła w Żółkwi
rozszerzywszy fabrykacyę i wprowadziwszy piec generatorowy 
gazowy, sz L lie rn ię  maszynową i prasy na szkło, wyrabia pięk­
ne i modne szklanki na piwo i wodę, łaszki, karalkt td. i po­
leca swój wyrób kr*]0wy w nowo utworzonym s k t a J s L  1** 
b ry cx n > m  p r z y  n i  MyJAstunl i sj 1. * 3  u współwłaściciela,

p .  M a u r y c e g o  J N i r e n s t e i a a .
Votu uktijc s ię  u gen tósr,

Keg:ary wieżowe
d u  K u ś r i o i ó t r

jakoteż zegary dla klasztorów, szitół, ratuszów, fa- 
uryk i publicznych budynków dostarcza -.nakomi i6 
i dok/ailhie wykonane, tak co do konstrukcy. J4K i 
cc do roboiy, wskutel raeyonalnego podziału pracy 
znacznie lepsze jak wyroby korku, .ncyine pod do­
godnymi y arunkami spłaty dla urzęaow parafialnych 
i gmin dos*arozi * a r a n a  f a l u j '*  a  * t y  a r ó w  
jY ie ż u ił jc i"  i r .  s t u r a r u s  l  S k a  K e m u ,  
j l t i r s w ,  a .  Kosztorysy darmo 1 iranko. Premio­
wane pierwszymi nagi odami w Londynie. Brukseli, 

P:'ermo, Kromieryżu, Lincu, Bosko witz itd.

L U B I
2 halcł&.d. k - ą p l e l o ^ y  yzróa © i^  r e ż i m y  cła.

w  yo b liżu  Lwowa* G ród ka  i Szuzupua
o t w a r t y  - w  d.3al-u. 2 0  m a ł a  

Zakład odznaczony na vyutawacl krajowych i leka*skich, wprow. lzil 
w bieżącym roku ulepszenia według wymagań nygieny i cały izereg nowości 
w zakresie lecznictwa i nie szczędząc wkładów, tą drogs posta owił dotrzymać 
kroku t. współzawodnictwie zdrcjowisa

W< k s n  l i a :  Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłt .ny. Dna 
i pozapala,: wypociny. Długotr- ałe obrzęki po zwichnięciach i złamania:). 
Okres ozdrowienia po operacyach chirurgicznych. Choroby okładu nerwowego. 
Zołzy1 Choroby skóry. Spóźnione postacie kiły. zwłrrzcza je  raauży:iu rtęci. 
Otyłość. Choroby kobiece (w każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się 
85.40252 ałunu). Przewłoczne zańacia metaliczne. Neurastenia.

Apteka wzoruwa p. Bilińskiego. Urząd pocztowy i telegraficzny w miej­
scu, W khplićy zakładowej codziennie msza św.

Pomięozy Lwowem a Lubieniem codzienna poczta powozowa po 76 ct. 
od osol

K erw szorzęd.restauracya pod ścisłym dt sorem lekarz 
Mleczarnia. Wody mineralne rodzime i zagraniczne. . Koncert orkiestry 

zdrojowej dwa rńzy dziennie. Czytelnia obficie zaopatrzona. Biblioteka. Sala ba­
lowa i koncertowe. Fortepian dla użytku gości. Mieszkania zupełnie urządzone 

" przeważni* do opalania. , : -
Dla niezamożny"! ulgi najdalej idące.
Wszelkich wyjaśnień z gotowością" uazieia z,ai :ąd.

Ado d p .  B i u u  l oki, Au ro i B ra tk o w sk i, hr. P s w o ł R ad eck i, 
właśćiciel zdrojowiska. zarządca._____________ lekarz zakładowy

ZARZĄD

BROWARÓW 0 BEHERA
podaje do wiadomości PT. odbiorców we Lwowie : na 

prowincyi, że otworzył

skład znakomitego piw* szwecbackiego
tu d z ie ż

dostaw ę piwa w beczkach i flaszkach
dla Lwowa i prowincyi — a w miejscu

Pierwszorzędną Eestaurację SzwechacŁą
z pokojem do śniadan

p rz y  ulicy S w kstuak ie j L. 17
gdzie też przyjmuje się zamóslonla na pf«o w beczkach i 

flaszkach z dostawą do domi1

liczeń
ze szkół śre Inich, mający rodziców lub 
opiekunów we Liwowie otrzymt. posadn 

płatnego
praktykanta handlowego

i dposobność wszechstronnego wykształce­
nia zawodowego. Pr«ktykanci którzy juz 
rozpoczęli w innym handlu praktykę, a 
chcieliby takową uzupełnić i dokończyć 
w moim rozgałęzionym interesie mogą być 

również przyjętym:. 
7 £ b z lm ife t-z  l*t- jjwćy

Kompletne

w ypraw y ślubne
fabryesn; skład płócien, bielo ny jtolo- 
w*j, schllonów otai iTislk. wybór no- 

sreji na suknie d,mski« poleca

i ,  Bałłabanf następca 

M IKOŁAJ LLDWItS
Dwóir, plac Maryaeki 8.

W n edzialę i l więto magaayn 
ouifty.

zam-
*629

Nowe wydawnictwa!
Chmielowski Piotr. W spółcześni 

poeci polscy 2 złr. 80 ct. 
Prądzyóskl Jau. Pamiętnik histo­

ryczny i wojskowy o wojnie 
polsko-rosyjski sj w r. 1831.

Złote myśli Adama Mickiewicza, 
zebrała /Szczęsna 1 złr, 20 ct. 
w ozdobnej oprawie 2 złr.

Do nabycia w księgarni G: Ge­
bethnera l Spk w Krakowie oraz 

we wsz,"Sukich księgarniach w Ga- 
lioyi i W . Ks. Poznańskiem.

Drobne przedsi^worstwo
można łatwo i  z  małym wydafc 
kiem wszędzie u i-sądzić  A ru y k u i 
nader potrzebny, olbrzymi zbyt,, 
Dobry zarobek zapewniony. j_Asty 
frankowane po 19 ct. Do Eggart 
 i  S ka Mediclan (Włochy).

Do sprzedama;
1. Majątek ziemski w pobliżu Lwowa 

16 Hilnr't od stacyi kolejowej, doorze 
goujjudarowany

2. Kamienica jednopiątiowa, bliska sta­
cyi tramwaju z  p r z e p y s z n y m  u g r o -  
d e m  i widokiem na miasto. ' *

3. Realność parterowa ne uuCy Łyęza- 
kowsk.ej obok stacyi tramwaju elektrycz 
uego.

Bliżtzych wiadomości udzieli kancelarya 
adwokrts N. Aleksandra Lisiewjuz i ul. 
Kopernika 6 we Liwowie.___________•

Rzepa pastewna
ściernianka ( Stoppelrfioensamen) 
nasmnie świeże i pewne 1 l i t r  
1 z t r .  w. a. poleca J .  B a i s io  

w *ck skład nasion w  B o c k a i ,

O g r ł o s z e x i . i e  
W du brach Wysookieh J )  

Stefana H. Zamoyskiego wakuje 
zaraz posada z zawodowem w y ­
kształceniem a d i u n k t a  j r u f n u  

d a r e iie g o .
Zgłotzema de Zarze-lu dóbr p. Suro- 

chów. JSieuwsględnione podania tudtaną 
bez odpowiedzi. ,

Poleca się hitiittel » iu jL-Ta.cL-vrŁjK&, S~ts-cuxA:rj. uJ.lexa w .e L wo wi e .
M d p 9 v ied u fk iay  re a » k tQ f  M a ś l o w i k i , f a p i e r  i  f a b r y k i  B r * * i  F t i f t ik o w a k io b  w


